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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
przy“ ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy^ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
F Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa nienuec- 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.Rsiaktor oäpwieäzialny: ZPiątek, 9 stycznia 188Ö. (» zast.) RS. DR. KAKTECRI i Poaania.
Rajchmann i Frendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Hossę w Berlinie, Frankfurcie ». M., 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy
Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
(Chemnitz), Kolonii, L'tbece, Norymberdze. - Havas LaffiteÆComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein & Vogler:
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Poznań, 8 stycznia,
(Nieuftiośc pomiędzy Hiszpanią a Niemcami ; ar­
tykuł „Standarda“ i odpowiedź „Nordd. Allgem. 
Ztg.;“ oziębienie stósunków pomiędzy Włochami 
a Niemcami ; wysianie silnój włoskiej załogi do 
Assab. — Z wojennego teatru w Chinach. — 
Obrady sejmu chorwackiego nad budżetem ; z ko- 
misyi regnikolarnśj. — Konwencya graniczna tu- 
recko-czarnogftrska. — W i.prąwU Biupwłz.płkth' a

Macedonii.)

Kwestya kolonialna i łączące się z nią 
ściśle rywalizacya i zobopólna nieufność 
mocarstw europejskich dominują bez prze­
rwy nad całym terenem dyplomatycznym. 
Od spraw tych rozpoczyna tóż zwykle 
niemal każda gazeta swoje codzienne 
przeglądy polityczne. My zaczynamy 
dziś rzecz naszę od współzawodnictwa, 
jakie istnieje w dziedzinie kolonialnej po­
między Hiszpanią a Niemcami, które 
przed dwoma laty tak usilnie starały się 
o przyjaźń a może przymierze pół­
wyspu iberyjskiego przeciw republice 
francuskićj. Sprawę tę dzisiejszego stó- 
sunku dwóch tych państw poruszył pier­
wszy „Standard“ i wskazał na istniejące 
nieporozumienie, które — jak twierdzą 
gazety niemieckie — podniecała Anglia. 
Hiszpania patrzała niechętnćm okiem na 
okupacye niemieckie w obszarze Kame- 
ruńskim, leżącym naprzeciw tego grona 
wysp hiszpańskich, którego punktem środ­
kowym jest Fernando Po. Zbytnie zaś 
pretensye Niemiec miały unicestwić za­
warcie ugody o Borneo i wyspy poline­
zyjskie Sulu. Traktatu między Hiszpanią, 
Anglią a Niemcami, w którym między in- 
nemi miały być Hiszpanii przyznane pra­
wa zwierzchnicze nad północną częścią 
Borneo i nad wyspami Sulu, nie pod­
pisali zebrani w tym celu przedstawiciele 
pomienionych trzech mocarstw w Madry­
cie dnia 19 grudnia r. z., a to — jak 
utrzymuje „Standard“ —- dla tego, że 
wymagania reprezentanta niemieckiego 
były zbyt wygórowane.

Organ przyboczny kanclerza niem. usi­
łuje w dzisiejszym swym numerze rzecz 
podaną przez dziennik angielski w innem 
przedstawić świetle i tak pisze: „Stan­
dard“ podaje w formie korespondencyi z 
Madrytu zjadliwy artykuł przeciw polityce 
niemieckiej. Nad wypowiedzianym w tym 
artykule sądem o rokowaniach pomiędzy 
Anglią, Niemcami i Hiszpanią co do wysp 
Sulu i północnego Borneo nie chcemy się 
bliżej rozwodzić, ponieważ rokowań tych 
dotąd nie ukończono. Zaznaczamy tylko, 
że dziennik angielski usiłuje rozbudzić 
draźliwość hiszpańską przeciw Niemcom 
i zmianę stósunków pomiędzy obu naro­
dami przypisać temu faktowi, że książę 
Bismarck spiknął się z Francyą przeciw 
Hiszpanii. W tej, jak w wielu innych 
publikacyach angielskich, widzimy chęć 
siania niezgody pomiędzy mocarstwami 
kolonialnemi. Najwidoczniej ujawnia się 
tu dążność w tćm napomknieniu, jakoby 
kanclerz niemiecki używał doznanej klę­
ski w parlamencie jako pretekstu, by mógł 
zwlekać sprawę wyniesienia poselstwa 
niemieckiego w Madrycie do godności 
ambasady. Wiadomo — pisze dalćj „Nord. 
Allg. Ztg“ — iż w obu krajach istniał 
od dawna zamiar wyniesienia obu poselstw 
do rzędu ambasad, ażeby przez to dać 
wyraz zobopółnym serdecznym stosunkom. 
Leży jak na dłoni, że usiłowania te wy­
wołałyby tylko wręcz przeciwny skutek w 
opinii publicznej w Hiszpanii, gdyby par­
lament niemiecki sparaliżował ten zamiar 
rządu niemieckiego przez odmówienie po­
trzebnego kredytu; że interes obu krajów 
nakazuje unikać takiego odrzucenia, to 
rozumie każdy nieuprzedzony i nikt też 
nie może zaprzeczyć, że uchwała z dnia 
15 grudnia r. z. zwiększa prawdopodo­
bieństwo odmówienia kredytu z strony 
sejmu Rzeszy na ambasadę niemiecką w 
Madrycie.“ Wstrzymanie się z tego rodzaju 
żądaniem budżetowem jest więc dowo­
dem, jak rządowi niemieckiemu leży 
na sercu przestrzeganie stósunków z za- 
granicznemi państwami“. — Ta krętanina, 
jaką widzimy w wywodach organu kan­
clerskiego , stwierdza rzeczywiście wia­
domość „Standardu“ o oziębieniu stosun­
ków pomiędzy Hiszpanią a Niemcami. 
„Nordd.. Allg. Ztg.“ chciałaby widocznie 
winę tego oziębienia stosunków zwalić 
na parlament niemiecki, ale tu chwyta 
ją na gorącym uczynku nieprawdy „Ger­
mania“, przypominając, że w budżecie na 
rok 1885/86 nie ma ani joty o wyniesie­
niu niemieckiego poselstwa w Madrycie 
do godności ambasady. „Potrzeba zaiste 
do tego całego szalbierstwa „Nordd. Allg. 
Ztg.“ — pisze „Germania“ — by choć 
z daleka napomykać, że wotum parla­
mentu dotyczące ustanowienia nowego dy­

dwie tygodniowo, — odpowiedział 
tenże pan inspektor:

„das Polnische ist ein 
Unsinn!“

Oto charakterystyka zapatrywania 
się w pewnych sferach na nasze upra­
wnione żądania, — na nasze prawno­
polityczne stanowisko.

Od lat 60 z górą pracują w tym 
kierunku germanizacyjnym z inałemi 
przerwami całe generacye urzędników 
pruskich — i jakiż cel osiągnięto?

Wywołano niechęć, niezadowolenie, 
gorycz w sercach — ale nie zdołano 
nas zniemczyć, i tego celu nigdy osię- 
gnąć nie zdołają.

Mimo tych sześćdziesięcioletnich 
eksperymentów' poczucie narodowości i 
świadomość obywatelskich obowiązków 
wzrosły w społeczeństwie.

Nie tędy wiedzie droga do zje­
dnania sobie przychylności podda­
nych. Poniesiono niepotrzebnie ogromne 
koszta., których z większym skutkiem na 
inne można było użyć cele, wyżło­
biono koleje fałszywego systemu, który 
bądź co bądź trzeba będzie porzucić, 
stracono zaufanie ludności, poniesiono 
moralną klęskę i kompromitacyą — i 
w końcu trzeba było uciekać się do 
oczerniania Polaków jako wichrzycieli 
zgody między trzema cesarstwami, 
złączonemi w bratnim uścisku, — do 
zarzucania im zamiaru oderwania wszy­
stkich dzielnic polskich od monarchii 
pruskiej ’.

Nawrócić — póki jeszcze czas — 
z tej drogi spadzistej, oto jedyny spo­
sób naprawienia złego. Hasło „Precz 
z Polakami! “ którego zastosowanie 
widzimy coraz częściej, mogłoby wydać 
jak najgorsze owoce.

postanowili ułożyć adres, wysłać go do 
rządu i zaprzeczyć w nim pogłoskom, 
jakie puszczają w obieg panslawiści o 
„mordach macedońskich". Proszę Waszćj 
Świętobliwości, ażebyś raczył telegram 
ten przesłać wielkiemu wezyrowi. Podp. 
Nataniel.“ Co na to dcinenti metropolity 
powiedzą gazety roś^skje," mianowicie 
„Ruś“ Aksakowa, któiit jeszcze w tych 
dniach podawała w nadsyłanych kore- 
spondencyach straszliwe sceny niepo­
rządków, których autorami mają być 
rzekomo ajenci tureccy, greccy i au- 
stryaccy.

„Precz z Polakami !“

Usuwanie Polaków od wszelkich 
urzędów — jest w dzielnicach polskich 
systematyczne.

Pomiędzy radzcanii rejencyjnymi 
nie masz ani jednego Polaka; żaden 
Polak nie jest, u nas dyrektorem gim- 
nazyalnym, ani sądowym; żaden land- 
ratem, ani inspektorem powiatowym; 
na palcach możnaby policzyć komisa­
rzy obwodowych i burmistrzów.

W Poznaniu jeden tylko Polak, 
czcigodny pan radzca Chlebowski, jest 
bezpłatnym członkiem magistratu. Z la­
zaretu miejskiego wybrano wprawdzie 
po ustąpieniu radzcy Kaczorowskiego 
jednego Polaka na 4 Niemców -— ale 
w krótkim czasie i tego zniewolono 
do ustąpienia. Nawet do urzędów ho­
norowych, jak np. do rady sierocej, 
na urząd sędziów poluhowych, rzadko 
tylko bywają powoływani Polacy.

Nie będziemy powtarzali, że po­
między rektorami szkól poznańskich 
nie masz żadnego Polaka, ani też przy­
taczali cyfr, dowodzących, jak bardzo 
niekorzystny jest liczebny stosunek 
nauczycieli Polaków.

Gdziekolwiek zwrócimy uwagę — 
wszędzie spotykamy forytowanie pro­
testantyzmu i niemczyzny, a usuwanie 
żywiołu polsko - katolickiego. Nawet 
polskie i katolickie stypendya katoli­
ckiego alumnatu przy gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny pobierają podobno 
Niemcy i żydzi. Sprawozdanie pu­
bliczne z rozdzielania tych funduszów 
mogłoby nas oświecić i pouczyć.

Nawet prowineyalne instytucye i 
urzędy stawają się dla Polaków coraz 
więcej nieprzystępnemu Ostatnie dni 
dostarczyły nam świeżo w tej mierze 
dowodu.

W prowincyonalnym instytucie ba­
bienia przeznaczone jest statutami je­
dno z dwóch miejsc nauczycielskich 
dla Polaka. Podczas gdy pierwsze 
z tych miejsc zajmuje od lat wielu 
pan radzca Rehfeld, był również przez 
długi czas drugim nauczycielem Polak 
i katolik, pan dr. Freudenreich, zmarły 
w roku zeszłym.

Mieliśmy prawo się spodziewać, że 
zastrzeżenie statutu będzie uszanowane 
i że następcą śp. Freudenreicha będzie 
również Polak i katolik.

Stało się inaczej. Słyszeliśmy, że 
z polecenia, czy nawet rozkazu pana 
ministra spraw lekarskich, mianowany 
został na tę posadę pan dr. Toporski, 
mający wprawdzie polskie nazwisko, 
ale pomimo to Niemiec i protestant.

Fakt nie potrzebuje komentarza, 
bo sam z siebie różne nastręcza myśli.

Lekarze niemieckiej narodowości 
jyrzeciążeni są w dosłownem zna­
czeniu tego wyrazu urzędowemi obo­
wiązkami — lekarze Polacy rzadko i 
z największą trudnością podrzędnego 
zaledwie miejskiego stanowiska dobić 
się mogą.

Z Prus Zachodnich donoszą do 
„Germanii“, że nauczycielowi elemen­
tarnemu, dopraszającemu się u pana 
inspektora, aby naukę czytania pol­
skiego dla dzieci wyłącznie polskich 
powiększył z jednej godziny na

rektora w urzędzie spraw zagranicznych 
było powodem, dla którego rząd wstrzyma! 
się z żądaniem kredytu na utworzeń» 
ambasady niemieckiej w Madrycie.

Że i stosunków pomiędzy Niemcami a 
Włochami nie cechuje dawna serdeczność, 
nad którą się dawniej tak unosiły organa 
ministeryalne obu krajów — stwierdź" 
dziś korespondent rzymski „Pol. Corr? 
choć właściwie chee zbić twierdzenie tyc’ 
dzienników, które utrzymują, że Włochy 
zaniechały ostatecznie myśli zawarci? 
przymierza z Niemcami i przerzuciły si ­
na inną stronę. „Nie można zaprzeczyć- 
fak pisze korespondent — że między 
rządem włoskim a angielskim panują sto­
sunki przyjazne, opierające się na sym 
patyi ludu włoskiego dla Anglii, która 
rozwojowi interesów włoskich nigdy nie 
przeszkadzała. Nie można jednak ztąd 
wysnuwać wniosku, jakoby Włochy miały 
zamiar zluźnić nieco węzły łączące je z 
Niemcami i Austro-Węgrami. Kiedy się 
stósunki te zawięzywały, nie taiły Włochy, 
ż^e w sprawach tyczących się morza 
Śródziemnego mają pewne interesa, któ- 
rychby, mimo całej przyjaźni dla nowych 
swych sprzymierzeńców(?), zaniedbać nie 
mogły. Uznano też słuszność tego żą­
dania, i pozostawiono Włochom w tej 
mierze wolność działania. W spra­
wie egipskićj pójdą Włochy ręka w 
rękę z Niemcami, zachowają tylko 
wszelką możliwą względność dla Anglii. 
Postawiony przez Niemcy i Rosyą krok 
o uzyskanie miejsca dla swych reprezen­
tantów w kasie długów egipskich', Wło- 

• cliy jak popierały dotąd, tak i nadal po­
pierać będą.“ Korespondent „Pol. Corr.“ 
przyznaje, że Włochy manewrują na 
wszystkie strony a taki sojusznik nie 
może odpowiadać widokom księcia Bis­
marcka. — Włochy wystąpią może 
niezadługo na szerszej widowni. Tele­
gram donosi w tej chwili, że rząd włoski 
postanowił w skutek wymordowania wy­
prawy podróżnika Bianchi wysłać nie­
zwłocznie dostateczną załogę w celu obro­
ny włoskich kolonii nad zatoką Assab.

Przy sprawach kolonialnych nadmie­
niamy w końcu, że, jak donosi telegram 
z Brukseli, uznała i Hiszpania prawa 
międzynarodowego towarzystwa afrykań­
skiego. Odnośną kouwencyą podpisali 
w stołicy Belgii reprezentant Towarzy­
stwa i poseł hiszpański. Konwencya ta 
brzmi zupełnie tak samo, jak układ za­
warty z Niemcami.

Amerykanie chcą koniecznie zbadać 
wszystkie tajemnice konferencyi afrykań­
skiej. W waszyngtońskiej Izbie repre­
zentantów wniesiono we wtorek drugą 
rezołucyą (zob. Przegląd w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego), żądającą podania 
przyczyn, dla których rząd unii zgodził 
się na obesłanie konferencyi berlińskiej 
i przedłożenia odpisów instrukcyi, jakie 
dano delegatom amerykańskim, i w ogóle 
całej korespondencyi dyplomatycznćj odno­
szącej się do konferencyi.

Z teatru wojennego w Tonkinie po­
dają dzienniki francuskie następujące wia­
domości : Wedle „France“ mają się ope- 
racye wojenne na Formozie skończyć w 
ostatnich dniach lutego. Flota, niekrępo- 
wana w swem działaniu, będzie mogła 
operować swobodnie na wybrzeżach chiń­
skich. W ciągu stycznia uda się do Ton- 
kinu 6 algierskich batalionów; wsiądą one 
na okręt dnia 16 bm.

Z spraw bliżej nas obchodzących 
przypominamy, że w sejmie chorwackim 
toczą się obecnie obrady nad czteromiesię- 
cznem prowizoryum budżetowem. Opozy- 
cya stawiła się już w komplecie i z góry 
zaprotestowała przeciw ustawom, uchwa­
lonym podczas jej nieobecności w sejmie. 
Zaburzeń na większą skalę wyjątkowo 
nie było, a gdy Starcewicz uderzał w 
zwykły sobie gwałtowny sposób na rząd 
i większość, i gdy mimo kilkakrotnych 
upomnień marszałka namiętnego tonu 
mowy nie zmienił, odebrano mu głos. — 
Chorwacka deputacya regnikolarna od­
była już pierwsze posiedzenie, na którem 
wybrała prezesem Mikołaja Krestina, a 
sekretarzem Miskatowicza.

Turcya i Czarnogórze zawarły na 
dniu 29 grudnia r. z. konwencyą, okre­
ślającą granice pomiędzy obu terytorya- 
mi. Konwencyą podpisali komisarze: 
czarnogórski Bukowicz i tureccy Nusret 
i Belliriz paszowie.

Sprawa znanych zaburzeń w Macedo­
nii poczyna się wyjaśniać. „Pol. Corr." 
zamieszcza telegram, jaki metropolita w 
Serres wysłał do patryarchy ekomuni- 
cznego w Carogrodzie. Telegram brzmi: 
„Zebrani na nadzwyczajnym zgromadze­
niu przedstawiciele ludności w Serres

O Rusinach.
W czasach ożywionego ruchu katoli­

ckiej Słowiańszczyzny, winniśmy baczną 
uwagę zwracać na objawy życia, zdrowe 
i jasne poglądy tej sprawy dotyczące. 
W „Dzienniku Polskim,“ wychodzącym 
we Lwowie, znajdujemy taki zdrowy sąc 
o kwestyi rusińskiej w Galicyi, sąd oparty 
na bezpośredniej zuajomości stósunków 
i potwierdzający najzupełniej zapatrywa­
nia szanownego autora artykułów p. t. 
„Z kół ruskich,“ zamieszczanych w na- 
szem piśmie. Powtarzamy ten artykuł 
w głównej treści:

Sprawa ruska zajmowała w przeszłym 
roku żywo i ■ sejm i kraj cały. Mianowicie 
w kraju było wiele utyskiwań na ucisk Rusi­
nów przez Polaków i co ciekawsza nawet, 
przez .Kościół katolicki. Zbierały się tedy 
rozmaite deputacye, które miały zanieść przed 
cesarski i papiezki tron _ skargę o ucisk uni­
ckiej cerkwi. Oto główne punkta tej skargi: 
że metropolia halicka cierpi na zbyt długim 
wakansie ; że oddano nowieyat bazyliaóski pod 
nadzór Jezuitów ; wreszcie, że ksiądz Kalinka 
utrzymuje internat dla młodzieży ruskiej we 
Lwowie — jak dotąd — ze środków pry­
watnych.

Cały świat wie o krwawem prześladowa­
niu unii w Rosyi, lecz grawamina ruskiej 
opozycyi w sprawach religijnych w Galicyi 
wydają się nam co najmniej dziwnemi. Albo 
cerkiew unicka jest katolicką, albo nią 
nie jest. W pierwszym wypadku powinna 
słuchać Papieża, a mnisi powinni uledz refor­
mie, skoro Papież tego sobie życzy. Ubole­
walibyśmy głęboko, -gdyby chciano piękny za­
kon Bazylianów zmienić na zakon łaciński i 
widzielibyśmy w tern zamach na jeden z dro­
gich zabytków naszej narodowej przeszłości. 
Wiemy jednak, że obrządek ruski bywa w 
obecnym nowicyacie ściśle przestrzegany. 
Rzym rozporządził reformę, ponieważ uznał, 
że duch katolicki w zakonie Bazylianów po­
trzebuje pokrzepienia; i zaiste, skargi wznoszo­
ne przeciw reformie, chyba usprawiedliwiają 
obawy Rzymu.

Co do internatu księdza Kalinki zauwa­
żymy przedewszystkiem, że wolno Rusinom do 
tego internatu dzieci swoje posyłać albo nie 
posyłać wcale. Gdzie tedy nie ma przymusu, 
tam nie ma i nie może być. mowy o ucisku. 
A zatem skargi wszystkie, które słyszymy w 
kraju, a które znajdują echo w pismach nie­
mieckich i rosyjskich, mogą mieć znaczenie 
w takim tylko wypadku, jeśli w ogóle samo

istnienie unii i łączność z Rzymem byłyby już 
uciskiem dla Rusinów, a zwłaszcza dla ducho­
wieństwa ruskiego.

Ta właśnie opinia znajduje wyraz w pro­
pagandzie księdza Naumowicza, twierdzącego, 
że Ruś wtedy tylko powinna zostaś przy unii, 
jeśli się Rzym wcale nie będzie inięszał do 
spraw unickićj cerkwi. Wyraźniej jeszcze 
wypowiedział na przeszlorocznyią sejmie pan 
Antoniewicz, że katolicyzm jest główną przy­
czyną niezgody pomiędzy Polakami a Rusina­
mi — takimi rozumie się, jak szan. poseł 
Antoniewicz. Ale jeżeli unia ma być uci­
skiem, pytamy się, kto dziś unią narzuca lu­
dowi ruskiemu? Wiemy, że nie wolno u nas 
przejść z unii na obrządek łaciński, nic wiemy 
jednak o tem, aby prawa komu broniły przejść 
na schizmę albo protestantyzm. Co więcej 
pytamy dla czego właśnie stronnicy poli­
tyczni pana Antoniewicza tak licznie wstę­
pują do seminaryów unickich, zkąd się mają 
wyświęcić na kapłanów katolickich? Przecież 
najokropniejszym byłby zarzut, któryby ktoś pod­
niósł przeciw całej tej młodzieży, gdyby się odwa­
żył twierdzić, że dla marnego chleba przyj­
muje ona kapłaństwo w religii, którćj niena­
widzi !

Otóż wszystkie te hałasy antykatolickie 
są robotą sztuczną, a u księży katolickich, 
którzy w niej udział biorą, wprost jest nie­
uczciwą ! Tęsknota za schizmą wcale nie 
ogarnęła ludu naszego, i to jest właśnie po­
wodem, dla którego prowodyry, twierdzący o 
sobie, że sami jedni Ruś reprezentują, nie 
śmią jawnie przejść na schizmę. Wiedzą o 
tem, że gdyby przeszli, zostaliby sami jedni, 
a lud by ich się wyparł niechybnie. Ale 
ludzie ci niezadowoleni z istniejącego porządku 
społecznego, krzyczą, aby znaczyć, krzyki zaś 
ich bywają popierane pieniędzmi z po za kor­
donu — co przecie przestało już być ta­
jemnicą i pogłoską.

Nie wielki mają oni w tej chwili wpływ 
na lud, który przy wyborach po największej 
części ich się wypiera, są jednak niestety 
dość liczni wśród kleru, w sądownictwie i' w 
stanie nauczycielskim. Co chwila tedy usi­
łują słowem i pismem wywierać wpływ na 
lud i na młodzież, fałszując bistoryą i roz­
budzając najzgubniejsze namiętności.

Przedewszystkiem boją się wpływu warstw 
zamożnych i światłych. Choć wołają głośno, 
że sami jedni są Rusinami, robią co mogą, 
aby przeszkodzić spotężnieniu narodowemu 
Rusi; lękają się, by szlachta nie złączyła 
się z ludem, bo wtedy skończyłoby się ich 
znaczenie. Ruś by się pewno po sądny dzień 
nie zmoskwicila. Chwytają się namiętnie ka­
lendarza przedawnionego i abecadła niełaoiń- 
skiego, aby uczynić jak największą przegrodę 
pomiędzy Indem a szlachtą, i aby módz za 
pomocą mniej dostępnego pisma zdania swoje 
szerzyć na Rusi, nie budząc uwagi wyższych 
warstw społecznych. Jeśli się domagają szkół 
nowych, chcą je narzucać z grażdanką, a i 
często rusyfikacyjnym językiem, ludności takiej 
nawet, która, jak we Lwowie, wyraźnie ta­
kich szkół nie ebee. Stawiają w sejmie takie 
wnioski, że najbliższym ich skutkiem byłoby 
w danym razie stworzenie warstwy młodzieży, 
dla której łacińskie pismo i oświata zacho­
dnia byłyby zupełnie niedostępne. Podnoszą 
lament i wołają o ucisku, skoro lud ruski 
obdarzy obywatela ziemskiego swojem zaufa­
niem. Owóż ktokolwiek by wierzył, że można 
z tymi i z tym podobnymi ludźmi dojść do 
zgody, tenby mylił się ciężko.

Uwagi trafne i godne uznania, po­
wtarzamy je z przyjemnością, z małem 
zastrzeżeniem.

Wiemy, że niegodną jest agitacya, 
prowadzona przez moskalofilskicli prowo­
dyrów — ani słowa. Ponieważ jednakże 
ta sztuczna agitacya, jeżeli jeszcze nie 
wnika w lud, to dochodzi do niego — i 
mogłaby w danym razie, gdyby jej nie 
przeszkodzono, złe wywrzeć skutki, przeto 
obowiązkiem naszym jest tej agitacyi za­
pobiegać i bronić zdrowej części Rusi od 
tego wpływu.

Droga, wiodąca do tego, przedstawia 
nam się mniej więcej tak:

1. Pozbycie się dawniejszych uprze­
dzeń i gotowość chętnego udzielenia Ru­
sinom tego wszystkiego, co im się z pra­
wa i uczciwości należy.

2. Towarzyskie zbliżenie się do ludzi 
wykształconych, obcowanie z nimi, jak 
z braćmi, w obec których mamy pewne 
obowiązki i długi z przeszłości.

3. Uczmy się języka tego ludu, abyś- 
my najprzód mogli się z nim rozmówić 
z wszelką łatwością i zjednać jego za­
ufanie, powtóre, abyśmy mogli kontrolo­
wać to, co mu podsuwają Naumowicze i 
Płoszczańscy.

4. Pracujmy dla tego ludu tak, jak 
pracować winniśmy dla ludu własnego; 
naśladujmy Sapiehów, Czartoryskich,



Dzieduszyckich, a agitacye prowodyrów 
nie wiele nam zaszkodzą.

Korespondeflcye Kuryera Pozn.
Berlin, 7 stycznia. 

(Plan kampanii przeciw centrum.)
(—) Jutro rozpoczyna się parlament, 

a za tydzień — dnia 15 bm. — przypa­
da pierwsze posiedzenie sejmu pruskiego. 
Jakiemi się sejm zajmie pracami, dotych­
czas nie słychać; natomiast konserwaty­
wne i rządowe dzienniki tém gorliwiej 
się zajmują od kilku dni pytaniem, jak 
najłatwiej rozbić lub zniweczyć frakcya 
centralną. Jak wiadomo, monachijska 
„Allgem. Ztg.“ poruszyła niedawno ten 
temat; teraz omawia go konserwatywna 
„Kr. Ztg.“ i „Post“, organ kulturno- 
wojpwniczéj partyi rządowej.

Ze wielu godzi na życie centrum, ni­
komu nie tajno; „im więcej nieprzyjaciół, 
tém większy zaszczyt“. Centrum jest lu­
dności katolickiej tém droższe, im więcćj 
je napastują i zaczepiają jego nieprzy­
jaciele.

Mimo to ciekawą jest rzeczą poznać 
środki i drogi, jakiemiby go się pozbyć 
chciano. „Allgem. Ztg.“ chlubi się, że 
wynalazła środek radykalny. Otóż wszy­
stkie inne stronnictwa mają się połączyć 
i uderzyć na nie wstępnym bojem. Stara 
ciotuchna z Monachium, która podczas 
soboru watykańskiego tyle się przyczy­
niła do jątrzenia protestantów przeciw 
katolikom, poleca rodzaj protestan­
ckiej ligi i przemawia za zgniece­
niem mniejszości katolickiej przez prote­
stancką większość. Nie nowy to pomysł, 
lecz ten sam, który był podwaliną wy­
tworzenia partyi pośredniej, z tą jedynie 
różnicą, że partyą pośrednią sklecono 
przez połączenie konserwatystów z naro­
dowcami. Najnowsza zaś recepta mo­
nachijska chciałaby do sieci nagnać 
wolnomyślnych i demokratów socyalnych. 
Byłaby to myśl wcale mądra, gdyby nie 
była arcygłupią. Według zasady: „di­
vide et impera“ mają naprzód wolno- 
myślni, ułatwić uporanie się z centrum, a 
potém? Potém na nich samych przyjdzie 
koléj. Gorszego samobójstwa pewnie już 
od dawna nie wymagano od pana Eug. 
Richtera. Dziennik monachijski radzi 
postępowcom, aby sami odcięli gałąź, na 
której siedzą, i dla tego nic więcćj nie 
powiemy o jego arcymądrej radzie.

Daleko dziwniejsza jest, że nawet 
konserwatywna „Kr. Ztg.“ w zasadzie się 
godzi z liberalnym dziennikiem, o ile i 
ona wzdycha do zniweczenia centrum. 
Zapewne u niej nie poszła w las nauka 
p. Puttkammera, który frakcyi centralnej 
wróżył, że się z czasem ulotni. O tyle 
jednak rozumniejszym jest dziennik kon­
serwatywny od swej koleżanki z Mona­
chium, że po jéj liberalnej radzie żadnego 
sobie nie obiecuje skutku. Krzyżowa ga­
zeta choruje na „idée fiixe,“ że centrum 
zawdzięcza swój byt walce kulturnéj, i 
dla tego radzi : „odepchnijcie pomost, a 
centrum spadnie we wodę!“

Ta naiwność konserwatywna jest wy­
borną. Któż się częściej i usilniej do­
maga uchylenia walki kulturnéj?' Czy­
nie centrum ? Centrum więc ma żądać 
swój śmierci, swego zniknienia z areny 
parlamentarnej ? Niechże mu „Krzyżo­
wa“ nie przypisuje takiego szaleństwa. 
Czyż centrum nie zna warunków swego 
istnienia ? Niejednokrotny przecież dało

(9)

PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 5.)

Mroczyło się na dworze. Panna Ale­
ksandra chodziła po izbie pospiesznym 
krokiem i w duszy wrzało jej ciągle. Nie 
była to natura zdolna znosić prześlado­
wania losu i nie bronić się im. Rycerska 
krew krążyła w tśj dziewczynie. Chcia­
łaby natychmiast rozpocząć walkę z tą 
zgrają złych duchów — natychmiast! 
Ale co jej pozostaje ?... Nic ! jeno łzy i 
prośba, by pan Andrzej rozpędził na 
cztery wiatry tych hańbiących kompa­
nów. A jeśli tego uczynić nie zechce?

— Jeśli nie zechce...
I nie śmiała jeszcze myśleć o tem.
Rozmyślania panienki przerwał pa­

chołek, który wniósł naręcz jałowcowych 
drewek do kominka i rzuciwszy je wedle 
trzonu, począł wygarniać węgle z pod sta­
rego popiołu. Nagłe postanowienie przy­
szło do głowy Oleńce.

— Kostek — rzekła — siędziesz mi 
zaraz na koń i pojedziesz do Lubicza. 
Jeśli pan już wrócił, proś, żeby tu przy­
jechał, a jeśli go nie masz, to niech wło­
darz, stary Znikis, siada z tobą i zaraz 
do mnie przybywa, a żywo !

Chłopak rzucił szczypek smolnych na 
węgle, przysypał je pniakami suchego ja­
łowcu i skoczył ku drzwiom.

Jasne płomienie poczęły huczeć i strze­
lać w kominie. Oleńce stało się zaraz 
nieco lżśj na duszy. '

Może to Pan Bóg jeszcze odmieni! 
— pomyślała sobie — a może to i nie 
tak źle było, jak opiekunowie mówili... 
obaczym !...

dowód, że zna usposobienie swych wybor­
ców o wiele lepiój, niż jakakolwiek inna 
frakcya.

Centrum wie bardzo dobrze, że jego 
wyborcy nie pójdą na lep ulg chwilowych, 
jako też, że nawet zupełne usunięcie 
walki kulturuej nie wpoi w nich zbytku 
zaufania do rządu pruskiego. Usuńcie 
walkę kulturną, centrum jednak pozosta­
nie stróżem zawartego paktu, a jako 
obrońca swobód politycznych i rzecznik 
przysługujących narodowi praw przeciw 
usłużnym potakiwaczom rządowym stanie 
się polityczną koniecznością. Że dziennik 
konserwatywny swojem życzeniem bardzo 
lichą sprawie zachowawczej wyświadcza 
przysługę, tego dowodem udzielona mu 
przez „Post“ pochwała.

„Kr. Ztg.“ poleciła była jednostronną 
zmianę prawodawstwa majowego jako 
środek do celu prowadzący, po której ra­
dziła przejść do bezwzględnój represyi. 
Kulturną „Post“ krzyczy „brawo“ i na­
lega, aby konserwatyści wystąpili z go­
towym projektem modyflkacyjnym. Cie- 
kawiśmy, czy konserwatyści pójdą za tą 
radą. Ale i najlepszy projekt represyjny 
nie podziała na wytępienie nieszczęsnego 
centrum. Ludność katolicka Niemiec bo­
wiem pozna się na pułapkach, które na 
nią zastawiono, a istnienie centrum nie 
zawisło od samej tylko polityki kościel­
nej. Stało ono się najpopularniejszem 
stronnictwem ludowem w Niemczech, a 
póki lud sam o sobie nie zwątpi, poty 
tśż nie opuści swych przedstawicieli.

Wiedeń, 6 stycznia.
(Bale i wieczorki. — Projekt niemiecki, dotyczący 
założenia Towarzystwa żeglugi parowćj w Tryeście.
— Sprawa wyborów do berneńskiej Izby handlowej.
— Stowarzyszenie niemieckie. — Otwarcie rady

państwa.)
(//:) Dotąd jeszcze życie polityczne 

nie rozbudziło się po Świętach. Natomiast 
na porządku dziennym stawają bale i 
wieczorki. Na wczorajszym wieczorku u 
lir. Taaffego było obecnych 170 osób, 
pomiędzy niemi arcyksiążę Karol Ludwik, 
brat cesarza, księstwo Koburscy, amba­
sadorowie francuski, włoski i angielski 
z żonami, wielu innych dyplomatów, 
wszyscy ministrowie itd. Ambasadorowie 
niemiecki i rosyjski — jak się zdaje — 
nie przybyli na wieczorek lir. Taaffego.

Prasa austryacko-węgierska zajmuje 
się wciąż żywo projektem rządu niemie­
ckiego założenia kompanii żeglugi 
parowej w Tryeście. Skrajne or­
gana niemiecko-narodowe otwarcie przy- 
znawają, że głównie dla tego radują się 
z owego projektu, ponieważ osiedlenie się 
niemieckiej kompanii w Tryeście przyczyni 
się do germanizacyi tego miasta. Właśnie 
dla tego organa autonomistyczne, zwła­
szcza praska „Politik“ i wychodzący w 
Lublanie ,,Slovensky Naród,“ stanowczo 
przemawiają przeciwko niemieckiemu pro­
jektowi. Istotnie rzekome handlowe ko­
rzyści, których osiedlenie się kompanii 
niemieckiej _ w Tryeście ma dostarczyć 
Austryi, nie mogą przeciwważyć niebez­
pieczeństwa politycznego. Zresztą i owe 
rzekome korzyści materyalne są arcypro- 
blematyczne. „Kreuz-Ztg.“ berlińska bar­
dzo otwarcie oświadcza,' że rząd nie­
miecki ma na oku wyłącznie ko­
rzyść Niemiec — a nie Austryi. 
To pewna, że w skutek założenia nie­
mieckiej stacyi żeglugi parowej w Trye­
ście jedyna kompania morska austryacko- 
węgierska, „Lloyd,“ dużoby utraciła, i to 
więcej, aniżeliby skorzystały koleje że-

. I po chwili przeszła do czeladnej sie­
dzieć odwiecznym obyczajem Billewiczo- 
wskim ze służbą, prządek pilnować, pie­
śni pobożne śpiewać.

Po dwóch godzinach wszedł zmarznięty 
Kostek.

— Znikis jest w sieni! — rzekł — 
Pana nie masz jeszcze w Lubiczu.

Panna zerwała się żywo. Włodarz 
w sieni schylił się do jćj nóg.

— A jak tobie zdrowie, jasna dzie­
weczko? ... Bóg daj najlepsze!

Przeszli do izby stołowej, Znikis sta­
nął przy drzwiach. .

— Co u was słychać? — pytała pa­
nienka.

Chłop kiwnął ręką.
— At! pana niema ...
— To wiem, że jest w Upicie. Ale

w domu co się dzieje?
— At!.. .
— Słuchaj Znikis, mów śmiele, włos 

ci z głowy nie spadnie. Mówią, że pan 
dobry, jeno kompania swawolniki.

•— Żeby to, jasna panienko, swawol­
niki !

— Mów szczerze.
— Kiedy, panienko, mnie nie wolno... 

ja się boję . . . Mnie zakazali.
— Kto zakazał?
— Pan . ..
— Tak?! — rzekła panna.
Nastała chwila milczenia. Ona cho­

dziła spiesznie po pokoju ze ściśniętemi 
ustami i namarszczoną brwią — on śle­
dził za nią oczyma.

—- Nagle stanęła przed nim:
— Czyj ty jesteś?
-— A Billewiczowski. Jać z Wodok- 

tów, nie z Lubicza.
— Nie wrócisz więcej do Lubicza . .. 

tu zostaniesz. Teraz rozkazuję ci gadać 
wszystko, co wiesz!

Chłop jak stał w progu, tak rzucił się 
na kolana.

— Panienko jasna, ja tam nie kcę 
wracać, tam sądny dzień! ... to panien-

lazne austryackie na zwiększonym trans­
porcie towarów niemieckich do Tryestu.

Prasa centralistyczna ciągle jeszcze 
zajmuje się sprawą wyborów do ber­
neńskiej i z by han dlowej. Jak 
wiadomo rząd rozwiązał nie ukonstytuowa­
ną jeszcze izbę, w którój Czesi osiągnęli 
większość. Nie ulega wątpliwości, że w 
ponownych wyborach Niemcy uzyskają 
znaczną większość. Tem powinni być 
zupełnie zadowoleni. Tymczasem lewica 
przy tej sposobności pragnie obalić na­
miestnika Morawii, hr. Fryd eryka 
Schoenborna, który, jakkolwiek po­
stępuje sobie z wielkiem umiarkowaniem, 
jednak jest wielce nie na rękę Teutonom 
morawskim.

W tutejszem Stowarzyszeniu 
niemieckiem, założonóm za czasów 
hr. Hohenwarta, następiła zmiana dyrek­
cyi. W miejsce dotychczasowych dyre­
ktorów, dr. K o p p a i kilku innych wy­
bitych posłów centralistycznych, mają być 
wybrani ludzie jeszcze skrajniejszego kie­
runku niemieckiego, to znaczy przyjaciele 
p. Schoenerera.

Rada państwa zbierze się dopiero 20 
stycznia.

' NIEMCY.
* Berlin, *7 stycznia. Nie bę­

dzie d y e t. Rada związkowa uchwa­
liła dzisiaj na posiedzeniu plenarnem nie 
udzielić sankcyi przyjętemu przez parla­
ment projektowi zmiany artykułu 32 kon- 
stytucyi rzeszy (tj. wnioskowi o przyzna­
nie dyet członkom parlamentu). Przy­
jęła zaś projekt parlamentu, odnoszący 
się do zmiany prawa o zabezpieczeniu 
chorych robotników. Petycye domagają­
ce się podwyższenia cła wchodowego od 
płodów rolniczych zapisano do pro- 
tokułu.

— W Kolonii wyprawiono dnia 7 
b. m. w południe wielki bankiet na cześć 
Stanleya, w którym wzięło udział 600 
osób. Poprzednio mówił inspektor budo­
wniczy Jiittner o podróżach Stanleya, dr. 
Fabri o Liyingstonie i Stanleyu, którzy 
pierwsi otworzyli tory do ucywilizowa­
nia Afryki. Stanley w mowie dziękczyu- 
nćj oświadczył, iż działa i pozostanie w 
usługach sprawy cywilizacyi i zamierza 
otworzyć światu nowe drogi zbytu. — 
Wskazując na mapę, pokazuje, jak 
ogromne są obszary, które jeszcze można 
zużytkować. — Po jego mowie przyjęto 
rezolucyą, w którój mu podziękowano za 
jego prace dotychczasowe i powitano 
konferencyą berlińską w sprawie Kongo 
jako postęp nowoczesnego rozwoju cywili­
zacyi, jako też wypowiedziano, że jenial- 
na polityka kolonialna kanclerza rozpo­
czyna okres pokojowych nabytków i roz- 
krzewienia oświaty w stronach, które do­
tychczas były dla niej niedostępnemu

— Trybu n k łrozstrzygający 
konflikty kompetencyjne ustanowił ważną 
zasadę, że w pretensyach o wynagrodze­
nie, opartych na tem, iż gmina miejska 
jest odpowiedzialną za przestępstwa swych 
urzędników w wykonywaniu władzy poli­
cyjnej, szczególnie przy wyznaczaniu i 
egzekucyi kar, droga sądowa nie jest wy­
kluczoną. Uchwała ta zasługuje na tem 
większą uwagę, że kamergerycht zakon­
kludował, iż droga sądowa jest niedozwo­
loną.

— Dnia 6 stycznia odbyło sic 
posiedzenie ministerstwa pruskiego o go­
dzinie 1 w południe w pałacu kanclerskim 
pod przewodnictwem ks. Bismarcka.

ko zbóje i zbereżniki, tam człek dnia i 
godziny nie pewny.

Billewiczówna zakręciła się w miej­
scu, jakby strzałą ugodzona. Pobladła 
bardzo, ale spytała spokojnie:

— Prawdali to, że strze ali w izbie 
do wizerunków?

— Jak nie strzelali. I dziewki cią­
gali po komnatach i codzień ta sama roz­
pusta. We wsi płacz, we dworze Sodo­
ma i Gomora! Woły idą na stół, barany 
na stół. . . Ludzie w ucisku. . . Stajen­
nego wczoraj niewinnie rozszczepili.

— I stajennego rozszczepili? . . .
— A jakże. A najgorzój dziewczę­

tom się krzywda dzieje. Już im dwor­
skich nie dość i po wsi łowią.

Nastała znowu chwila milczenia. Go­
rące rumieńce wystąpiły na twarz panny 
i nie znikały już więcej.

— Kiedy się tam pana spodziewają 
z powrotem? . . .

— Oni, panienko, nie wiedzą, jeno 
słyszałem, jak mówili między sobą, że 
trzeba jutro całej kompanii do Upity ru­
szyć. Kazali, żeby konie były gotowe. 
Mają tu wstąpić i panienki o czeladź 
prosić i o prochy, że tam mogą być po­
trzebne.

— Mają tu wstąpić ? . . . to dobrze. 
Idź teraz Znikis do kuchni. Już nie 
wrócisz do Lubicza.

— A żeby tobie Bóg dał zdrowie i 
szczęście! .. .

Panna Aleksandra wiedziała, co 
chciała, ale też wiedziała, jak jej należy 
postąpić.

Nazajutrz była niedziela. Rankiem, 
nim panie z Wodoktów wyjechały do ko­
ścioła, przybyli panowie Kokosiński, 
Uhlik, Kulwiec-Hippocentaurus, Ranicki, 
Rekuć i Zend, a za nimi czeladź lubicka, 
zbrojno i konno, postanowili bowiem ka­
walerowie iść w pomoc panu Kmicicowi 
do Upity. Panna wyszła przeciw nim 
spokojna i wyniosła, zupełnie inna od tej, 
która ich witała po raz pierwszy przed

— Ks. Orłów, chory od dawna am­
basador rosyjski, ma podobno niezadługo 
ustąpić innemu dyplomacie, biorącemu obe­
cnie udział w konferencyi o Kongo. — 
„Kreuz Ztg“ pisze, iż tego delegata, który 
miał czas dokładnie się obeznać ze stó- 
sunkami na dworze i w stolicy, w tych 
dniach powołano do Petersburga.

— Odezwa. „Nat. Lib. Corresp.“ 
ogłasza odezwę, w którój narodowcy pa- 
latynatu, Hesyi nadreóskiój i okolic nad 
Sarą położonych wzywają Niemców do 
składek, z których ma być ofiarowany 
dar narodowy dla kanclerza. Podpisany 
jest ten dokument przez posłów bawar­
skich i członków parlamentu Briiningsa, 
dr. Buhla, dr. Biirklina, dr. Grosa, Kra­
mera, dr. Marnuardsena i brzmi, jak na­
stępuje :

Silne oburzenie ogarnęło naród niemiecki. 
Wielkiemu mężowi stanu, stojącemu u steru 
spraw, największemu, jakiego kiedykolwiek 
Niemcy miały, statyście, odmówiła większość 
parlamentu kwoty, którój tenże potrzebuje do 
skutecznego prowadzenia spraw państwa a mia­
nowicie polityki kolonialnej (?). Co szerokie 
koła ludu już dawno poznały, co dalsze koła 
napawało obawą i zniechęceniem, to teraz na 
jaw występuje i wszyscy widzą, że pierwo­
rodny grzech naszego narodu, niezgoda i swa- 
ry o drobnostki, wcisnęły się do parlamentu 
i udaremniają pracę zmierzającą do dobra na­
rodu. Sumienie obudziło się w narodzie i 
chce się czynem objawić. 1 kwietnia kończy 
kanclerz 70 rok życia i 50 lat urzędowania, 
przepędzonych w służbie cesarza i narodu. 
Ten dla księcia Bismarcka zaszczytny dzień, 
ten dzień narodowój radości obchodzić będzie­
my odpowiednio, dając jawny dowód wdzię­
czności. Zbierajmy przeto wszędzie składki 
i ofiarujmy, co się zbierze, kanclerzowi na cele 
polityczno-kolonialne.

„Germania“ pyta, jakióm prawem na­
rodowcy bawarscy, którzy zyskali 9 man­
datów do parlamentu przeciw 33 central­
nym i 6 innych frakcyi śmią przemawiać 
w imieniu „naszego ludu“ a nawet całego 
narodu.

Nawet „Nat. Ztg.“ uważa przedsię­
wzięcie o tyle za chybione, że inicyatywa 
do „daru narodowego“ nie może wycho­
dzić od mniejszości.

— Landrat powiatu son- 
derburskiego w Szlezwiku o- 
głasza, iż wszyscy poddani duńscy, uro­
dzeni w r. 1865, jako też wszyscy w la­
tach 1863 i 1864 urodzeni i stale w po­
wiecie .przebywający poddani duńscy, 
których w zeszłym roku z jakiegokolwiek 
powodu pominięto, mają się pod karą 
wydalenia z obrębu rzeszy zgłosić w cza­
sie od 15 stycznia do 1 lutego do za­
pisu w listach poboru wojskowego. Wła­
dze miejskie, sołtysi i urzędy gminne 
mają aż do 3 lutego nadesłać wykazy 
tych osób i donieść, , czy się zgłosiły, 
czy nie.

— Wychodztwo przez Bre- 
m ę wynosiło w roku 1884: Niemców 
75,709, innokrajowców 27,342, razem 
103,051. W r. 1883 były odpowiednie 
cyfry : 86,388, 23,493 i 109,881.

— Na wtorkowóm posiedze­
niu ministerstwa pruskiego 
mówiono o zmianach, jakie mają być za­
prowadzone w administracyi Ha­
noweru. Chodzi o zamienienie sześciu 
starostw krajowych na tyleż rejencyi, 
z których tylko mniejszość może otrzy­
mać tak proste urządzenie, jak rejencya 
w Stralsundzie. Z jednej strony więc cho­
dzi o utworzenie pewnój ilości nowych

kilku dniami; ledwie głową kiwnęła w 
odpowiedzi na uniżone ich ukłony; ale 
oni myśleli, że to nieobecność pana Kmi­
cica czyni ją tak ostrożną, i nie poznali 
się na niczóm. Zaraz tedy wystąpił pan 
Jarosz Kokosiński, śmielszy już, niż za 
pierwszym razem, i rzekł:

— Jaśnie wielmożna panno łowczan- 
ko dobrodziko. My tu po drodze do 
Upity wstępujemy, aby waćpannie do- 
brodzice do stopek upaść i o auxilia pro­
sić: jako o prochy, strzelby, i żebyś 
waćpanna czeladzi swój na koń sieść ka­
zała. i z nami jechać. Weźmiemy sztur­
mem Upitę i łyczakom trochę krwi upu­
ścimy.

— Dziwi mnie — odrzekła Billewi­
czówna — że waćpanowie do Upity je- 
dziecie, gdyż sama słyszałam, jak pan 
Kmicic wam spokojnie w Lubiczu sie­
dzieć przykazał, a tak myślę, że jemu 
przystoi rozkazywać, a waszmościom słu­
chać, jako podkomendnym,

Kawalerowie usłyszawszy te słowa, 
spojrzeli na siebie ze zdumieniem. Zend 
wysunął wargi, jak gdyby chciał ,po pta­
siemu zagwizdać, Kokosiński począł się 
głaskać szeroką dłonią po głowie.

— Jajio żywo! — rzekł — myślałby 
kto, że waićpanna do ciurów pana Kmi­
cica mówisz. Prawda jest, żeśmy mieli 
w domu siedzieć, ale gdy czwarty dzień 
idzie, a Jędrusia nie ma, przyszliśmy do 
takowej konwikcyi, że się tam mógł zna­
czny jakiś tumult uczynić, w którym i 
nasze szable się pogodzą.

— Pan Kmicic nie na bitwę poje­
chał, jeno żołnierzy swawolników karać, 
coby się i waćpanom przytrafić mogło, 
gdybyście przeciw rozkazowi wystąpili. 
Zresztą prędzójby się tam tumult i sie­
kanina przy was mogła zdarzyć.

— Trudno nam z waćpanną delibe­
rować. Prosim tylko o prochy i ludzi.

— Ludzi i prochów nie dam, słyszysz 
mnie wacpan?

— Czy ja dobrze słyszę? —- rzekł

wydziałów szkólnych i finansowych z ich 
pobocznemi urządzeniami, biórami kata- 
strowemi itd., z drugiej strony o zniesie­
nie dyrekcyi finansowej w Hanowerze. 
To samo stanie się z konsystorzami, 
które dotychczas zarządzały szkołami. 
Ale ustanowienie sześciu rejencyi, za­
miast uprojektowanych trzech, pociągnie 
za sobą dość znaczne koszta.

ZToiorsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

(Młyńska ulica 35).

I.
Dary do biblioteki.

Pani Baranowska A g. w Poznaniu ; 
własną pracę :

Zamek Kościański. Obraz dramatyczny 
z XVII wieku. Poznań 1884.
P. Baszczyński St. swoje dziełko:

Słowiańska sprawa. Polska i prawa na­
rodów. Kraków 1884.
P. Ćwikliński K., sędzia w Toruniu :

Ustawy o procesie cywilnym, księga pier­
wsza i druga. Toruń 1884.
P. Cybulski.A., właściciel księgarni w

Poznaniu, dzieło własnego nakładu :
Studya literackie, napisał Wł. Nehring. 

Poznań 1884.
Hr. Engestróm-Benzelstjerna w 

Poznaniu:
Swoje przemówienie w czasie obchodu 29 

rocznicy zgonu Adama Mickiewicza, urządzo­
nego staraniem towarzystwa Stella w teatrze 
polskim w Poznaniu dnia 28 listopada 1884. 
P. J es k e - C h o i ń s k i T. w Warszawie,

własne prace :
1) Żydzi na tułactwie. Warszawa 1884.
2) Z miłości, opowieść jakich wiele. Kra­

ków 1884.
P. dr. K o e h 1 e r KI. w Poznaniu :

1) D. Laurentii Heisteri, Institutiones 
hirurgicae. Amstelaedami 1739.

2) D. M. Ettmiilers, Kurtzer begriff der 
gantzen Artzney - Kunst. — Leipzig 
1717.

3) Acta physieo-medica Academiae Caesa- 
reae Leopoldino-Carolinae naturae eu- 
riosorum etc. Norimbergae 1733. 10 
tomów..

4) De variolis et morbillis tractatus — 
Auctore Philippo de Violante Neapoli- 
tano. Dresdae 1750.

5) Selecta diaetetica seu de recta ac con­
veniente ad sanitatem vivendi ratione 
tractatus — Auctore Cons. Barth. 
Berens. Francofurti et Lipsiae 1710.

6) Pauli. Gott. Werlhofii — Cautiones 
medicae de limitandis laudibus et vitu- 
periis morborum et remediorum. — Ha- 
noverae 1734.

7) Erederici Ruyschii — Observationum 
anatómico - chirurgicarum centuria. — 
Amstelodami 1691.

8) G. E. Stahl. — Collegium casuale 
magnum — ins Deutsche iibersetzt 
von J. Storchen alias Hulderico Pe- 
largo. Leipzig 1733.

9) Georgii Wolffg. Wedelii. — Compen- 
dium praxeos clinicae exemplaris se- 
cnndum ordinem casum timaei a Gul- 
denklee. Jenae 1706 i tegoż autora 
Exercitationes pathologico-therapeuticae. 
Jenae 1696.

P. dr. Rogowicz J., redaktor „Medy­
cyny“ w Warszawie, wydany własnóm sta­
raniem i nakładem:

Rocznik medycyny krajowej, r. VII 1885.
P. dr. R u b i n s t e i n w Warszawie :

Kokosiński. — Jak to, waćpanna nie 
dasz ? Kmicicowi, Jędrusiowi na ratunek 
będziesz waćpanna żałować ? Wolisz, 
żeby go co złego spotkało ?

— Co go może najgorszego spotkać, 
to waćpanów kompania.

Tu oczy dziewczyny poczęły ciskać 
błyskawice, i podniósłszy głowę, postąpiła 
kilka kroków ku zabijakom, a oni cofali 
się przed nią w zdumieniu.

— Zdrajcy ! rzekła, wy to go, jak złe 
duchy do grzechu kusicie, wy go nama- 
wiacie ! Ale znam już was, waszę roz­
pustę, wasze bezecne uczynki. Prawo 
was’ ściga, ludzie się od was odwracają — 
a ohyda na kogo pada ? — na niego .— 
przez was banitów i infamisów!

— Hej! na rany boskie, towarzy­
sze ! słyszycie ? zakrzyknął Kokosiński. — 
Hej! co to jest ? żali nie śpimy, towa­
rzysze ?

Billewiczówna postąpiła krok jeszcze — 
i ukazując ręką na drzwi:

— Precz ztąd! — rzekła....
Warchołowie pobledli trupio,- i żaden 

z nich nie zdobył się na słowo odpowie­
dzi. Jeno zęby ich poczęły zgrzytać, 
ręce drgać ku rękojeściom, a oczy ciskać 
złe błyskawice. Ale po chwili dusze 
w nich upadły z trwogi. Toż ten dom był 
pod opieką potężnego Kmicica, toż ta zu­
chwała panna była jego narzeczoną. Więc 
zgryźli w milczeniu gniew ; a ona ciągle 
stała z roziskrzonem okiem, ukazująca 
palcem na drzwi.

Nakoniec pan Kokosiński 'rzekł prze­
rywanym wściekłością głosem:

— Kiedy nas tu tak wdzięcznie przy­
jęto... to... nie pozostaje nam nic innego... 
jak pokłonić się... politycznej gospodyni 
i pójść... dziękując za gościnę....

To rzeklszy, skłonił się czapką z u- 
myślną uniżonością aż do ziemi, a za nim 
kłaniali się i inni i wychodzili kolejno. 
Gdy drzwi zamknęły się za ostatnim, 
Oleńka upadła wyczerpana na krzesło,



5 rozpraw swoich lekarskich, z zakresu 
sztuki położniczej.
P. dr. W i c h e r k i e w i c z Boi. w Pozna­

niu własną pracę:
O podwinięciu powiek i wrośeie rzęsów, 

czyli przegląd odnośnych sposobów leczniczych 
i operacyjnych od najdawniejszych aż do naj­
nowszych czasów. Warszawa 1884. 
Zakład narodowy Im. Ossoliń­

skich we Lwowie:
Sprawozdanie z czynności swoich na rok 

1884.
P. Żychliński Teodor w Poznaniu:

Złota księga szlachty polskiej. Rocznik VH.

II.
Dary do muzeum.

Hr. Engestróm-Benzelstjerna w 
Poznaniu:
1) Dwa okazy rudy srebrnej z kopalni 

srebra w Sala, prowincyi Westmanland 
w Szwecyi, oraz rudy żelaznój i innych 
minerałów.

2) Nożyk brązowy w osadzie drewnianśj, 
znaleziony w torfie w Altuna-Goksbo w 
Szwecyi.

3) okazy petryfikatu ryby, znalezione w 
Szwecyi, w pokładach ziemnych.

P. Q er p e, inżynier w Gnieźnie :
1) 15 kawałków bursztynu z okolic Ła­

biszyna.
2) Aerolit z pod Płocka.
3) Miot kamienny.
4) Wołynit i dwa kawałki lawy.
5) Ząb niedźwiedzia z jaskini poił Line- 

burgiem.
6) Ząb rekiny, znaleziony w pokładach 

ziemnych w okolicach Gniewkowa.
Pani G. Z.:

1) Ułamek pochwy pałasza po Szymonie 
Konarskim.

2) Dwa bilety skarbowe na 4 zip. z roku 
1794, oraz 26 monet, (półgroszków i 
denarów) Władysława Jagiełły i Kaź- 
mirza Jagiellończyka.

miejscowa, prowiicjmata i zajtranimi
Poznań, czwartek 8 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał rent- 
mistrzowi Gensichenowi i kontrolerowi 
katastralnemu, inspektorowi poborowemu, 
Witschelowi, obudwom w Poznaniu, go­
dność radzców rejencyjnych.

* Podpisy pod trzy dokumenta, uchwalone 
aa wiecu w pałacu Działyńskich dnia 21 gru- 
inia 1884 r. składać można w następujących 
uiejscowościach:

a) P o prawym brzegu Warty: 
J. Affeltowicz, handel kórz, na 
Chwaliszewie. Jabczyński, handel 
kórz., Chwaliszewo nr. 37. P ł o- 
s z y ń s k i, mistrz piekarski na Sródce. 
Wojciechowski, restauracya na 
Sródce.

b) P o lewym brzegu Warty: 
Sobecki, drogerya, Stary Rynek 
nr. 8. Nowak, restauracya, Stary 
Rynek i Wianeczka ul. J. Miśki e- 
w i c z, restaurator, dawn. „Ul“, Ślu­
sarska ul. Kaniewski, handel ta­
baki, Wodna ul. Bryliński, han­
del cygar, Wrocławska ul. R. C h o j- 
naćka, Wrocławska ul. (hotel Saski). 
Matuszewski, restauracya, Szkol­
na i Gołębia ul. T u s z e w s k i F r., 
Rybaki. Sobeski S., cukiernia w

fchając ciężko, bo nie miała tyle sił, ile 
Iwagi.

Oni zaś zgromadzili się na radę przed 
tukiem naokół koni, ale żaden nie chciał 
erwszy przemówić.

Wreszcie Kokosiński rzeki:
— Cóż mili barankowie ?
— A cóż ?
— Dobrze wam ?
— A tobie dobrze ?
— Ej! żeby nie Kmicic ! ej, żeby nie 

Micie! —- rzeki Ranicki, zacierając kon- 
tlsyjnie ręce — poliulalibyśray tu zpa- 
enką po naszemu!...

— Idź, zadrzyj z Kmicicem — za- 
szczał Rekuć. — Stań mu.

Ranickiego twarz, jak skóra rysia, 
'a była już pokryta piętnami.

— I jemu stanę i tobie, warchole, 
zie chcesz.

( ~~ A to i dobrze! — rzeki Rekuć.
Obaj porwali się do szabel, ale ol- 

zymi Kulwiec-Hippocentaurus wtoczył 
i Pomiędzy nich.

*7 Na tę pięść! — rzeki, potrząsa-
' jakoby bochnem chleba — na tę 
5sc ! — powtórzył — pierwszemu, który 
tblę wyciągnie, łeb roztrzaskam !

To rzekłszy, poglądał to na jednego, 
.na drugiego, jakoby pytając niemo, 
My pierwszy zechce popróbować; ale 
l> tak zagadnięci, uspokoili się zaraz.

: .7- Kulwiec ma racyą! — rzekł Ko­
siński. —- Moi mili barankowie, po- 
■®oa nam teraz zgody więcej, niż kie- 
kolwiek.... Jabym radził ruszać coprę- 
3 do Kmicica, żeby zaś ona go prę- 
J nie obaczyła, bo opisałaby nas jako 
Mów. Dobrze, że tam żaden na nią
warknął, choć mnie samemu świerz-

A ręce i język.... Ruszajmy do Kmi- 
Ma ona go na nas podbechtać, to

I J my go wpierw podbechtajmy. Nie 
1 Boże, aby nas opuścił. Zarazby

Mawę na nas, jak na wilków, uczy-

Bazarze. Zbirański, skład futer, 
Wilhelmowska ul. Więckowski, 
handel cygar, Wielka Rycerska ulica. 
W o j a ń s k i, fryzyer, Sw. Marcin.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie. 
Z przeniesienia 104,65 marek. Państwo Wró­
blewscy 5 marek. Ks. Krieger 3 marki. — 
Razem 112,65 marek.

* Teatr. Dziś na benefis panny Maryi 
Bissen „Mary a Tudor,“ dramat w 4 
aktach Wiktora Hugo.

W ostatniej chwili zachęcamy jeszcze Pu­
bliczność na$zę do licznego zebrania się w 
teatrze na benefis dzisiejszy tej pracowitej i 
gorliwśj artystki.

Pan profesor Szafarkiewicz rozpoczyna 
z dniem 12 b. m. nowy kurs handlowy dla 
panien. Dotychczas wykształciło się pod kie­
rownictwem profesora Szafarkiewicza 400 pa­
nienek, z których 2Ó0 znalazły posady w roz­
maitych handlach i składach, z reszty prze­
ważna część w własnym domu pracuje.

* Dalszy ciąg kursu bezpłatuój buchalte­
ryi rozpocznie pan profesor Szafarkiewicz w 
niedzielę dnia 11 b. m. o godzinie 6 wieczo­
rem w lokalu Towarzystwa Przemysłowego. — 
Przystęp wolny dla wszystkich członków miej­
scowych polskich Towarzystw. Po wyjaśnie­
niu ogólnych zasad pojedyńczej, buchalteryi, 
rozpocznie się książkowość normalna dla kraw­
ców, posiadających warsztat i magazyn, a na­
stępnie kolejno i dla innych gałęzi przemysłu.

* Zaproszenie. Niniejszem zapraszamy 
Szanowne Delegacye Cechów i Towarzystw 
miejscowych, jak również wszystkich przyjaciół 
przemysłu na uroczysty akt zaniknięcia „wy­
stawy prac i wyrobów uczniów rzemieślniczych“ 
i rozdanie premii młodzieży przemysłowój na 
dzień 11 b. m. o godzinie 12 w południe w 
pałacu lir. Dzialyńskich. Program jest na­
stępujący :

1) Zagajenie aktu przez prezesa Towarz. 
Przemysłowego.

2) Rozdanie listów pochwalnych i premii 
przez Protektora Szkoły Przemysłowój.

3) Przemówienie Wice-prezesa Towarz. 
Przemysłowego do młodzieży przemy­
słowej.

4) Chór odśpiewa Kantatę.
5) Ogłoszenie przez Prezesa Tow. Przem. 

wystawy za zamkniętą.
Dyrekcya Tow. Przemysłowego.

* Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
przypomina o mającym się wkrótce otworzyć 
w lokalu Towarzystwa Kursie rysun­
ków linijnychi uprasza pp. Majstrów 
o wczesne zgłaszanie swych uczniów. Jedno­
cześnie donosi o weszłśj w życie praktyce:

Wizytowania mniejszych warszta­
tów i zakładów rzemieślniczych przez odnośną 
komisyą z przybraniem rzeczoznawców.

Wizytowania te odbywa komisya z wła- 
snój inicyatywy, jak również na zaprosiny pp. 
Majstrów, a sprawozdania swe ogłaszać będzie 
w pismach publicznych.

Cel wizytowania warsztatów i zakładów 
rzemieślniczych jest następujący:

1) służyć radą, gdzie tego potrzeba;
2) wskazywać na środki kształcenia się i 

postępu przemysłowego ;
3) obznajmiać szerszą publiczność krajową 

o prawdziwym stanie przemysłu u nas 
i jego produktywności;

4) obznajmiać obcokrajową publiczność o 
tych wyrobach przemysłu naszego, które 
są już obecnie lub mogą się stać w przy­
szłości przedmiotem wywozu (eksportu) 
do obcych krajów.

Dyrekcya Towarz. Przemysłowego.
(Uprasza się wszystkie pisma miejscowe o 

łaskawe powtórzenie niniejszego doniesienia.)
* Ciągnienie czwartej klasy 171szój lote-

— Kurda! — rzekł Ranicki. — Nic 
nam nie uczynią. Teraz wojna ! mało to 
ludzi po świecie bez dachu i chleba się 
włóczy ? Zbierzem sobie partyą, towa­
rzysze mili, i niech nas wszystkie trybu­
nały ścigają. Daj rękę Rekuć, od­
puszczam ci.

Byłbym ci uszy obciął — zapisz­
czał Rekuć — ale już pogódźmy się ! 
wspólna nas konfuzya spotkała.

— Kazać pójść precz, takim jak my, 
kawalerom — rzekł Kokosiński.

I mnie, w którym senatorska krew 
płynie — dodał Ranicki.

— Ludziom godnym ! familiantom!
— Żołnierzom zasłużonym!
— I exulom.
— Sierotom niewinnym!
— Mam buty wyporkiem podszyte,

ale już mi nogi marzną — rzekł Kul­
wiec. — Co będziemy jak dziady pod 
tym domem stali ? nie wyniosą nam tu 
piwa grzanego! Nic tu po nas! Sia­
dajmy i jedźmy. Czeladź lepiej odesłać, 
bo co po nich bez strzelb i broni, asami 
jedźmy.

— Do Upity!
— Do Jędrusia, przyjaciela zacnego. 

Przed nim się poskarżym.
— Bylebyśmy go nie minęli.
— Na koń towarzysze! na koń!
Siedli i ruszyli stępą, gniew i wstyd

przeżuwając. Za bramą Ranicki, któ­
rego złość trzymała jeszcze za gardło, 
odwrócił się i pogroził pięścią dworowi.

— Ej, krwi mi! ej krwi!
— Niechby się tylko z Kmicicem po­

kłócili — rzekł Kokosiński — przyjecha­
libyśmy tu jeszcze z hubką.

— Może to być.
— Boże uam pomóż! — dodał

Uhlik.
— Pogańska córka, cieciorka za­

ciekła....
(Ciąg dalszy nastąpi).

ryi pruskiej rozpocznie się w dniu 16 b. m. 
Losy odnowić należy do 12 b. m. godziny 6 
wieczorem.

Na wczorajszém posiedzeniu rady miej­
skiej wprowadzono 15 nowo lub powtórnie wy­
branych radnych. Przewodniczącym rady wy­
brany został ponownie tajny radzca komercyj­
ny, B. Jaffé, zastępcą jego w miejsce dotych­
czasowego, dr. Miitzela, radzca medycynalny, 
dr. Rehfeld. — W sprawie wyboru prezy­
denta miasta uchwalono rozpisać konkurs na 
tę posadę i przyjmować zgłoszenia do 1 kwie­
tnia. Kandydaci winni posiadać kwalifikacyą 
do wyższśj karyery w sądownictwie lub admi- 
nistracyi. — Pensya wynosić ma 9000 marek. 
— Do komisyi fachowych na rok 1885 wy­
brani zostali : do komisyi prawni- 
czéj: pp. radzcy sprawiedliwości Orgler, 
Klemme, Tschnschke, rzecznik Jażdżewski, 
komisarz aukcyjny Menheimer i radzca obra­
chunkowy Wollburg ; do komisyi budo­
wlanej: pp, Orgler, mistrz mularski 
Pransnitz, kupcy Brodnitz, Herz, Jäckel, 
Kirsten, sekretarz sądowy König, właściciele 
fabryk Kronthal i Viktor, mistrz mularski 
Milllęr i inżynier Benemann : d o komisyi 
finansowej: pp. Czapski, Miitzel, Brod­
nitz, Herz, Jäckel, Kantorowicz, Kirsten, 
Kronthal, dr. Łebiński, Lissner, Manhei- 
mer, Röstel, Rosenfeld, Schweiger i Milch ; 
do komisyi szkôlnéj wybrani zostali 
pp. : Türk, Fontane, Friedländer, Herz, dr. 
Landsberger, dr. Łebiński, Miitzel, dr. Reli- 
feld, Rosenfeld i dr. Jarnatowski ; do k o - 
misyi wybór czéj wybrani zostali pp. : 
Türk, Ziegler, Förster, Jażdżewski, König, 
Lissner, Milch, Röstel, Reymann, Viktor i dr. 
J arnatowski ; do komisyi rewizyjnéj 
kasowéj wybrani zostali pp. : Herz, Milch, 
Röstel i Manheimer.

* W Czempiniu na sali p. Hoepnera od­
będzie się w niedzielę dnia 11 stycznia r. b. 
przedstawienie amatorskie staraniem Towarzy­
stwa Przemysłowego. Dochód przeznaczony 
na odbudowanie spalonego kościoła w Gryży­
nie. Odegrane będą trzy sztuki, i to na żą­
danie po raz drugi 1) „Ż y d w beczce“ 
czyli „Miłość wekslarza“, wodewil w 
jednym akcie. 2) „Kapelusz zegar­
mistrza“, krotochwila w 1 akcie z fran­
cuskiego, tłumaczona przez panią Zofią Meller. 
3) „S 1 o w i c z e k“, komedyo-operetka w 1 
akcie, naśladowana przez Wł. Bełzę, muzyka 
Fr. Zaręby. — Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami.

* W Gniewkowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 11 b. m. na sali Towarzystwa Przemy­
słowego teatr amatorski. Odegrane będą ko- 
medya hr. Koziebrodzkiego „Stryj przy­
jechał“ i obrazek ludowy „Wesele na 
Prądniku“. W końcu żywe obrazy. Po 
przedstawieniu zabawa.

* Walne zebranie Towarzystwa agronomi­
cznego ■ p o w i a t u wągrowieckiego, 
odbędzie się we wtorek dnia 13 b. m. o go­
dzinie 12 w południe w zwykłym lokalu po­
siedzeń w Wągrowcu.

* W Inowrocławiu w hotelu Basta odbę­
dzie się w przyszłą sobotę o godzinie 4 po 
południu zebranie interesentów celem narady 
i wspólnego postępowania w sprawie możliwej 
zmiany stosunków gospodarskich.

* Gmina katolicka z Przygodzic pod Ostro­
wem, dokąd rejencya przysłała na drugiego 
nauczyciela Niemca, p. Schölzehen, władające­
go słabo językiem polskim, zaniosła swego czasu, 
o czém donosiliśmy, prośbę do rejencyi, iżby 
przeniosła p. Sch. na inną posadę. Prośbę tę, 
popartą przez księcia Edmunda księdza Radzi­
wiłła, któremu praca pana Sch. z postępów 
dzieci w religii znaną była, uwzględniła re­
jencya i nakazała rzeczonemu nauczycielowi 
starać się o posadę w niemieckich stronach. — 
Radość ztąd w gminie wielka — a rezultat 
powinien i inne gminy, znajdujące się w po­
dobnym przypadku, pobudzić do zażądania 
zmiany.

* W niedzielę dnia 11 stycznia r. b. od­
będzie się w Bydgoszczy na sali w strzelnicy 
teatr amatorski Towarzystwa śpiewu przy ko­
ściele farnym. Odegraną będzie „C żar­
to w s k a ława“. Dochód przeznaczony na 
ubrania dla dziewcząt ubogich, przystępujących 
do pierwszej Spowiedzi św.

* Prof. dr. Roeppel przesłał wszystkim 
tym historykom i uczniom swoim Polakom, 
którzy mu w 50 rocznicę doktorską przesiali 
powinszowanie i adres z fotografiami — pi­
śmienne podziękowanie, dołączając do niego 
również pięknie wykonaną fotografią własną.

t Nekrologia polska z r. 1884. J. K. Żu- 
pański, księgarz. Augustyn Frąckiewicz, zna­
komity matematyk, prof. b. szkoły głównej w 
Warszawie. — Ks. Władysław [Baczyński, 
kanonik, rektor seminaryum gr.-kat. we Lwo­
wie. — Ludwika Dembińska, córka jenerała. 
Leopold Niemirowski, belwederczyk. — Marek 
Sokołowski, gitarzysta. — Andrzej Leszczyc 
Grabianka, członek komisyi uwłaszczenia wdo- 
śeian na Podolu. — Hr. Stanisław Potocki 
z Rymanowa. — Feliks Breański, żołnierz z 
roku 1831. jenerał brygady armii turecko-an- 
gielskiéj w r. 1850. — Apolonia z Śzumanów 
Matecka. — Władysław Klugier, inżynier. — 
Aleksander Lesser, nestor malarzy polskich. — 
Ks. Karol Teliga, prałat, dziekan konsysto- 
iza, b. administrator dyecezyi krakowskiej, 
rektor uniwersytetu jagiellońskiego. — Tomasz 
bar. Gostkowski, oficer gwardyi grenadyerów 
z r. 1831. — Włodzimirz Wolniewicz, prezes 
Towarzystwa centralnego gospodarczego w W. 
Ks. Poznańskiem. — Eulogiusz Zakrzewski, 
oficer z r. 1831. — Êrot Lelewel, młod­
szy brat Joachima, napoleończyk i legionista. 
Roman Maurer, dr. filozofii, autor cennych 
prac historycznych. — Feliks Księżarski, ar­
chitekt. — Antoni Bronikow'ski, pro­
fesor. — Dr. Aleksander Bojarski, członek 
akademii umiejętności. — Fransiszek Ksawery 
Wierzchlejski, metropolita, arcybiskup 
lwowski rzymsko-katol. — Leokadya z Mittra-

szew’skich Schmitowa, wdowa po historyku. 
Dr. Józefat Zielonacki, członek akademii 
umiejętności. — Dr. Antoni Kaczkowski, ho­
meópata. — Adam Malczewski, pułkownik, 
towarzysz Napoleona na Elbie, sybirezyk, 
umarł w 104 roku życia. — Konstanty Za­
krzewski, żołnierz z r. 1831, poeta. — Teo­
dor Donomirski. — Stanisław Horwat, znany 
filantrop. — Stanisław Chlebowski, artysta- 
malarz. — Kaźmirz Liszkowski. — Maryan 
Kowalski, profesor austranomii w Kazaniu. — 
Hipolit Lipiński, artysta-malarz. — Stanisław 
Grudziński, poeta. — Helena z Góreckich Mo­
dlińska, wnuczka Adama Mickiewicza. — Lu­
dwik Jagielski, kupiec w Gostyniu, h. reda­
ktor „Dziennika Pozn.“ — Włodzimirz Milo- 
wicz, publicysta. — Ks. Maryan Kamocki. — 
Eustachy ks. Czertwertyński. — Klemens 
Thomezek, podróżnik. — Karol Baum, szewc 
w Wrocławiu.—Edward Trzciński, belweder­
czyk. — Aleksander Koźmian, oficer z roku 
1831. — Ks. Tomasz Bratranek, prof. uni­
wersytetu Jagiellońskiego. — Aleksander lir. 
Szembek. — Stanisław Jordan. — Stanisław 
Sobieski, profesor i pisarz. — Konstanty Ho­
szowski, senator rzeezypospolitéj krakowskiéj. 
— Marya z lir. Krasińskich hr. Raczyń­
ska. — Franciszek z Granowa hr. Wodzi- 
cki. — Jakub Natanson, profesor b. szkoły 
głównej. — Bernard Kalicki, literat. — Ste­
fan Chłapowski. — Dr. Franciszek Boroński, 
członek Akademii umiejętności. — Szulcze- 
wski, major wojsk polskich. — Henryk hr. 
Wodzicki. — Henryk Redlich, rytownik. — 
Stanisław hr. Czapski, członek Izby panów. — 
Aleksander Regulski, drzeworytnik. — Edmund 
Żółtowski. — Włodzimirz Kurnatowski. — 
Antoni Freudenreich. — Aleksander Nowo- 
lecki, księgarz. — Dr. Kaźmirz Łebiński. — 
Prof. dr. Piotrowski.

* Cech szewski w Gdańsku obchodził w 
dniu 2 b. m. 500-letni jubileusz swego istnie­
nia, choć właściwie istniał on już przed ro­
kiem 1385. W tym roku atoli otrzymał już 
jako cech od Krzyżaków pewne przywileje i 
na podstawie tego dokumentu oparto się przy 
tegorocznej uroczystości. Przywilej cechowy 
datuje się z polskich czasów. —- Na uroczy- 
stośń tę przybyło mnóstwo deputacyi z miast 
innych, jak Tczewa, Kwidzyny, Elbląga, Gru­
dziądza, a nawet z Berlina.

* W Berlinie założono związek katolicki 
p. t. „Katholischer Reichsfecht-Verein“, ma­
jący na celu wspieranie wyłącznie katolickich 
domów sierot, domów ratunkowych i domów 
chorych.

* Pojedynek. W poniedziałek poległ w po­
jedynku w Berlinie student matem. Holzapfel 
od kuli studenta Oehlkego. Smutny to wypa­
dek, tém smutniejszy, że go spowodowały po­
lityczne motywa, a mianowicie odgrywający w 
ostatnich czasach tak wybitną rolę antysemi­
tyzm. Student winien nadewszystko się uczyć, 
nauka może go tylko kiedyś uczynić zdatnym 
do jasnego pojmowania i zrozumienia istnieją­
cych stosunków politycznych. Pole agitacyi 
politycznej nie powinno być jego zadaniem; 
biada młodzieży akademickiej, jeżeli fanatyzm 
religijny i rasowy pomiędzy nią się zagnieździ-

* Liczba asesorów sądowych w monarchii
pruskiej wynosiła na dniu 1 stycznia rb. 958. 
W dniu 1 stycznia r. 1884 było ich 828, 
w r. 1883 — 714, w r. 1882 — 612,
w r. 1881 — 494, w r. 1880 — 386,
w r. 1879 — 328, w r. 1878 — 283,
w r. 1877 — 261, w r. 1876 — 232.
W ostatnich pięciu latach liczba ta wzrastała 
stosunkowo równo, tak że wkrótce dojdzie do 
1000. Obecnie jest prawie 3 razy tylu ase­
sorów, co przed 6 laty, a prawie jeszcze raz 
tylu, co przed 4 laty. 8 asesorów, obecnie w 
służbie zostających, pozostaje na téj posadzie 
od przeszło 5 lat, 22 złożyło egzamin w r. 
1880, są więc przeszło 4 lata asesorami, 67 
w r. 1881, 181 w r. 1882 itd. Sędziami 
okręgowymi zostało zamianowanych 75 aseso­
rów z r. 1882 i 1883. Z asesorów zeszło­
rocznych jeszcze ani jeden nie otrzymał urzędu 
sędziego.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 9go 
stycznia św. J u 1 i a n a M.

Wschód słońca o godz. 8 minut 10. 
Zachód o godzinie 4 minut 5.

TELEGRAMY.
Madryt, 7 stycznia. Król Alfons 

uda się jutro wieczorem z ministrem spraw 
wewnętrznych do Andaluzyt

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Przedpłatę na tom piąty „Biblio­

teki Kaznodziejskiej“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

115) Ks. P. Baczyński, proboszcz w Kra- 
snem. 116) Ks. Czerwiński z Kościelca. 
117) Ks. Z. z P. 118) Ks. Szprenger W. 
z Kobierna. 119) Ks. Fr. Szubert z Doma- 
chowa. 120) Ks. Ziętak z Rogalina. 121) 
Ks. Maryański ze Lwowa. 122) Ks. Sza- 
franek z Pogorzelicy. 123) Ks. Wysoeki, 
proboszcz z Bługowa. 124) Ks. Zaborowski, 
proboszcz z Altbausen.

Z odebrania należytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Kościelski ze Śmigla, 
hr. Potulicki z Krakowa, Zenkteller z 
Donaborza, Łachmanu z Greitz, Lucas z 
Liebau, Klebe z Berlina, pani Lipińska z 
familią ze Słupcy, Studziński z siostrą z 
Królestwa, Altinann z Lignicy.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73.

Biuro Towarzystwa Czytelni Bor­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica ni-. 13.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
JSaukowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Podawając powyższe adresy bezpła­
tnie, gotowiśmy w podobny sposób umie­
szczać adresy firm i osób prywatnych za 
poprzedniem porozumieniem się z intere­
sentami.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.j Poznań, 8 stycznia. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano

— cent, styczeń 126—127 styczeń-luty 126—127 
plac., luty-marzec 128,—. na wiosnę 130.— płac., 
maj-czerwiec 132,— pic.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano

— litr., styczeń 40,60 płac., luty 40,70 pic., ma­
rzec 41.30 plac., kwiecień 41,90 płacono, kwiecień- 
maj 42,20 płacono, maj 42,50 płacono, czerwiec 
43,10 płacono, lipiec 43,70 płac, sierpień 44,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.70 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 126.—, styczeń 126,— styczeń-luty 
126.—, luty-marzec —,—, kwiecień-maj 129,—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralleg. Wypowiedziano----- . litrów, cena wypo­
wiedziana 40,50, mkr., styczeń 40.50 mrk., luty 
40,70 m., marzec 41,40. na kwiecień-maj 42,20 m. 
czerwiec 43,10 m., lipiec 43,70 ink., sierpień —,— 
mk., w miejscu bez beczki 40.&0 nir.

Bydgoszcz, 7 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowńj). Ceny za 1000 kłg.)

Pszenica niezm., piękna 145—146 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—144 mk. poślednia —m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 123 do 
125 mrk., średnie 120—122 mrk. poślednia —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—140 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 132—138 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.75 m. 
Wrocław, 7 stycznia 1884.

Żyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano 
1000. Cena wypowiedziano —. styczeń 133,— 
żądano, styczeń-luty 133,— żąd., luty-marzec —,— 
pł.. kwiecień-maj 137,— ż.ąd., maj-czerwiec 138,— 
żąd., czerwiec lipiec 142,— żądano, lipiec sierpień 
144,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. — cent, na miesiąc 
bieżący 156,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie­
siąc bieżący 128.— płac., kwiecień-maj 131 płac., 
maj-czerwiec 133 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —centn. styczeń 
240,- żąd.

Olej rzepiowy niezm.,wypowiedz..----- cent.
w miejscu 54,— żądano, styczeń 52,— żądano, 
styczeń-luty 51,50 żąd., luty-marzec —,— żąd., 
marzec-kwiesień —żąd., kwiecień-maj 51,50 żąd., 
maj-czerwiec 52 żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu — pł., styczeń 40,50 płac., styczeń-luty 
40,50 płac., luty-marzec 41,— płacono, kwiecień- 
maj 42,50—42,30 pł., maj-czerwiec 42,60 pł., czer­
wiec-lipiec 43,50 płc.. na lipiec-sierpień 44,50 żąd., 
sierpień-wrzesień 45,— płac.

Cena wypowiedz, na 7 stycznia żyto 133.—. 
mrk., pszenica 156,— mrk., owies 128,— mk., rzep 
240,— mrk., olej rzepiowy 52,—, okowita 40,50 m..

Ceny targowe z dnia 7 stycznia 1884.

P ostanowienia

miejskiój

deputapyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ; naj-
średni lekki towar 

naj-1 naj- 
wyż. j niż. 
M!F.|M|F.

naj-
wyż.
M)F.

naj-
uiż.

M|F.
wyz.
M|F.

mz.
M|F

Pszenica biała 15180 15(20 14(20118 90 13170 13 40
„ żółta 15 50 14 90 14 20(13 90 13 70 13 40

Żyto 13 60 13 30 13 10(13- 12(80 12 40
Jęczmień 15 — 13 80 12 8012 50 12 — 11 80
Owies 13 20 13 — 12 80Í12 60 12 40 12 20
Groch 17 50 16 50 16 — 15- 14 50 14 —

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny średni pośledni

Rzep . . . 100 klg- 23 20 22 90 21 30
Rzepik zimowy „ « 23 20 22 20 20 —
Rzepik lato wy „ « 23 20 22 20 20 80
Lnica . . . „ 21 20 20 20 17 40
Siemię lniane „ 24 90 22 -- 19 -
Siemię konop. „ » 23 - 22 60 22 —

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-październik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw.. za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik —mrk.

Berlin, 7 stycznia ’(sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 142 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płacono 164.50—164,25 
do 164, na maj-czerw. 166,75—166,25—166,50, na 
czerwiec-lipiec pł. 168—168,75—168,50. Wypowie- 
dziano^^^cent^Cei^^2gowiedziaiia^^^^^

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 8 stycznia 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica potw. 
kwiecień-maj 163,75 
maj-czerwiec 168,50 

Żyto potw.
kwiecień-maj 141,75 
maj-czerwiec 141,75 
czerwiec-lipiec 141,75 

Olej rzep, słabiej 
kwiecień maj 51,50
maj-czerwiec 51,80

Okowita słabiój 
w miejscu 41,90
styczeń 42,40
kwiecień-maj 43,70
maj-czerwiec 44,—
czerw.-lipiec 44,90
lipiee-sierp. 45,60

Owies
kwiecień-maj 137,75
Wyp.-żyta wsp. 1850—

Wyp.-okow. kw. 20,000
Szczecin, 8 styczn

Kapitały.
Galie, akc. k. 109,60 
Pr. consoł. 4% 103,40 
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent. 101,90 
Austr. banknoty 165,50 
Austr. renta złota 86,90 
Austr. losy 1860 121,25 
Wiochy 98,25
Rumuny 102,75
Ros. banknoty 212,85 
Ros.-ang.pożyczk. 97,25 
Pol. 5% listy zań. 65,— 
Pol. lik. 1. zast. 58,25 
Kredyty 501
Kolej państwowa 498,50 
Lombardy 247,— 
Usposob. dosye stale.’

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 164,50
maj-czerwiec 166,50

Żyto niezm.
kwiecien-maj 138,50
maj-czerwiec 138,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm. 
styczeń 50,—

1885 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo,
51,50

w miejscu 40,60
styczeń 40.90
kwiecień-maj 43.20
cźerw.-lip.

Petroleum
44,40

w miejscu 8,50



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 7 stycznia 1885.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 
Austryackie banknoty 
Franctizkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie 
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% 

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funtszterl.

z prawem pierw-

S. p.

212.70
165.60

20.485

16,20

4,185

141.75
150,10
201.80

116^25
501.—

60,60
98.76
78.50

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Papiery państwowe. Listy rentowe.

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.

Berlińsko-Drezdeńska 

Halle-Sorau-Guben 

Jlarienburg-Mlawka
e »» w W

Oleśnicko-gnieźnieńska
» w »

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

z prawem pierwsz.

kurs
—1— Niemiecka pożyczka pań­ 7o kupony
—,— stwowa 4 VDVio 103.60 Poznańskie 4 yuvio

1 Pruska konsol, pożyczka 4=Vs VDVio 102.70 Pomorskie 4 Va i Vio
—.— 4 VDV7 103.40 Pruskie 4 VUVio

165.40 . pożyczka z 1868 r. 4 VPMVP/io 102.— Saskie 4 V*iVio
211.75 Obligi państwowe (Staats­ Szlązkie 4 ViiVio
212.30 schuldscheine)

Listy zastawne.
3Va Vli‘/7 99.70 Zagraniczne paplerj- państwowe

i llstv zastawne.
Poznańskie 4 Vi i V? 101.50

17.50 Pomorskie 3Va VliVi 96.20 % kupony

45- 4 ViiV7 101.50 Polskie listy zastawne 5 1 Vi i Vî
51.20 4 VliVi —i— „ „ likwidacyjne 4 Vo i Vl3

121.40 Saskie 4 . VDVt —,— Rosyjskie listy zast. (Boden-
79.60 Szlązkie Lit. A, 3Vs VliVv —.— credit) 5 1/ -1, y,1-

112.75 4 ’ VDVî 101,60 Włoska renta 5 Vl 1 Vî
—,— 4Vs VliVî 101.40 Austryacka złota renta 4 ‘A i Vio
— Wschodnio-pmskie 3Va VDVî 96,— „ papierowa A1/» Vs i Vu
97,60 4 VDVî 101.90 łł « 5 Vs i Vs

116.75 Westfalskie 4 Vi i Vî 102.25 „ srebrna renta 4,*> Vi i Vî
Zach.-pruskio dóbr rycersk. 3Vs VDVî 95.80 4*/6 y* i Vio

499.50 n w w 4 VliVî 103.— Austryackie losy z 1854 r. 4 Vi
„ ser. I. B. 4 VDVî 102.20 „ z 1858 r. za sztukę M.

—,— „ nowe H ser. 1 4 VDVî 102 — „ „ z 1860 r. 5 Vs i Vil
109.50 Obligacye powiatowe 4 VliVî „ . z 1864 r. za sztukę M.

75.10 łł 77 4Va VliVî —.— Węgierska złota reuta 6 Vi i ‘A

kurs
101.80
107.80
101.80 
101.90 
102.—

kurs
64.90
58,—

93.90
98,30
86.90
68.—

68^90
68.90

111,50
302,—
121,-
301,—
102,20

Węgierska złota renta
„ papierowa reuta 

Rumuńska pożyczka
„ . małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ , z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

. „z 1859 r. 
„ . zl862r.

» . „ z 1870 r.
. , z 1871 r.
. „z 1872 r.
„ „z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r,
„ „ z 1877 r.
„ , z 1880 r.

premiowa
„ „ z 1864 r.
„ „ z 1866 r.
, » wschodnia I.

. n. » ui.
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4
5 
8 
8
6 
5

5
3 
5 
5 
5 
5 
5
4‘A
5
4

5 
5 
5 
5
5
6 
fr.
fr. 'zasztukęM.

7l l */î 
*/« i Vl3 
Vl i Vî 
VU /î 
Vl i 7 
VU Vu

Vs i1/. 
VVii 
Vs i Vu 
Va i Vs 
VsiVs

VoiVia 
Vi i Vio 
V. i Vli ,Ü 711

Vl i V, 
V» i V» 
V. i Via 
1/. ! 1/71 l 77
Vs i /n 
Vs i Via

79.25 
75,50

103,40
102.90
99.10

96,90
97.25

98.50 
97.25 
97,40 
89,20, 
82; - ;

148,- 
138,- 
o3 90 
64,— 
64- i 

108.90
8.00

39.30

Ignacy Milk
umarł po długich a ciężkich cierpieniach 6 b. m. 
o 7 godz. wieczorem. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
9 b. m. o 3 godzinie po południu z Ogrodowej ulicy 
Od Sióstr Miłosierdzia św. Józefa. (1347)

Strapiona żona wraz z dziećmi.

owe i wiszące
we wielkim wyborze

j fik o też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

Praktyczne iia każdej resiauraey! Pożyteczne w każdym don! Niezligdne w każdym handlu korzeni i delikatesów!
Z pomiędzy wszystkich właściwości narodowo-węgierskich żadna za granicą nie stała się tak popularną, jak używanie papryki w kuchni. Do tego znaczenia podniosła 

tę znakomitę przyprawę po większej części wydana przeze mnie książka kucliarska, która obejmuje przepisy na sporządzenie Guły asu, potrawai (iorkolt) eie ęc j, j g ę j, i 
powój, potrawki z kurczęcia i kurczęcia z papryką, węg. pieczeni na rężnic, ryby z papryką, węg. kapusty, ryby na sposób szegedynski i jeszcze wiele innych slawnj Cli P n

Że zaś tylko prawdziwa i niefałszowańa papryka jest najzdrowszą i apepyt wzbudzającą przyprawą, nierażącą podniebienia, przeto mani sobie za obowiąze • 
wnój Publiczności, że prawdziwej papryki właściwie U Illille tylko nabyć można; papryka ta różana została na kilku wystawach premiowaną
bieralo i uznało za najlepszy środek do utrzymania zdrowego żołądka.
Papryka różana, prawdziwa i delikatna.......................... V2 kilo w puszce 3 marki j pocztą franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Apstro-Węgier i Szwaj-

” „u » ń ...........................Vi ,i ” « ” I caryi, za poprzednim nadesłaniem należytości w gotówce lub znaczkach pocztowjch.
Tarhonya oryg. węg. potrawa liiączna..................................... Vl ,, ,. 2 „ 1

Wyżój wspomnianą książkę kucharską łatwą do zrozumienia (w niemieckim języku) dołączamy do każdój przesyłki bezpłatnie.
Oprócz tego polecam następujące węgierskie eksportowe artykuły spożywcze, które się cieszą za granicą wielluem uznaniem.
Salami węg. do krajania w znakomitym zdrowym gatunku, stósownie do pory roku i gatunku od 3,30 do 4,70 za kilogr.
Siedmiogrodzka Salami tylko z wołowiny sporządzona za kilo 3,10 mrk.
»ebreczj iiskie kiełbaski znakomitego smaku, przesyłka od początku listopada do połowy marca za kilogr. 3 mrk.
Kiełbaski Szcgedyńskie, wędzone sławne sztuka po 25 fen. . r
Wędzona sloninka cesarska do jedzenia z papryką i bez mój w wązkicli podłużnych kawałkach, delikatna za kilo 3,oU mrk.
Liptawskie, alpejskie sery, wyborne w słojkacli drewn. zaw. 1—5 kilo za kilo 1.60 mrk.
Śliwowica, węg. koniak 21 lat stary (towar klasztorny) litr po 2,30 mrk.
Jalowcówka (Borovicska) bardzo przyjemny napój dla piwoszów litr 2 marki. _ ...... • • ■ uminwe sniw-Prawdziwe Tokaiskie z 1811 r. wino z czasu komety w butelkach po 0,44 litr. 3 marki. — Wszyskie tutaj me wymienione węgieiski p 

daję po najtańszych cenach targowych. _ ... . „
Przesyłki uskuteczniają się, przy odbiorze paczki pocztowój 41/3—6 kilogr. wagi, franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, ustro ęgier i zwajearyi 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, lub odpowiedniego zadatku a resztę pod zaliczką. (Mniejszych zamówień nie frankuje się). „„„..„i. hnrin«
Odbiorcy moi mają wszelkie korzyści kupna z picrwszćj roki, świeżego, niefalszowancgo towaru i po
Renoma, jaką się moja od tylu lat istniejąca firma cieszy, daje dostateczną gwarancyą za uczciwą usługę, me chodzi mi bowiem o ji ■ . ■ ■ (771)

o zjednanie sobie stałój klienteli.

donieść Szano-
wielu lekarzy ją roz-

H. PLESCH, eksport węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych) w BUDAPESZCIE.

Bydgoszcz w grudniu 1884 r. 
Donosimy Szanownéj Publiczności, że nabywszy od archi-

iwińshtekta i inżyniera p. Aleksandra Sla 
wadzony w Poznaniu pod firmą

skiego pro
(1345)

GL A. Sławiński w Poznaniu
interes budowlany i fabrykę asfaltu,
przyjęliśmy wszystkie Aktywa i Pasywa i że dalej prowadzić 
będziemy interes ten jako filią firmy naszej w ten sam 
sposób jak dotąd.

Brada Sławińscy,
interes budowlany, handel materyałów 

budowlanych i fabryka asfaltu.Manufaktura żaiuzyi.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1224)

wszelkie wotfj umieralne
świeżego nalewa,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki franeuzkie,
Oliwy do inaehin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sehnąee i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Opinia profesora Dr. Reelama w Lipsku
o eseneyi jodłowćj aptekarza Radlauera, o której w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnńj hygieny pisze jak następuje:
„Esencja jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencja jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gictl w Monachium pisze o eseneyi 
jodłowej Radlauera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi jnż obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku- 
teezność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że eseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpjiacza rozlana sprawia 
nadzwyezaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencją jodłową jako nznpeł- 
nienie fabrykatu jnż dawnićj przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.______________________

Należące do masy konkursowej po 
Teodorze Thielu obrazy Stych 
różańce i t. d. mają być sprzedane 
drogą publicznej licytacyi hurtownie 
(najwięcej dającemu za gotówkę) we 
wtorek dnia 20 stycznia i dni na 
stępnych w Thiela lokalu handlowym 
w Bydgoszczy poczynając o godz. 
10 przed południem, na co zapra­
szam uprzejmie wszystkich chęć ku­
pna mających. (1344)

Karol Leistikow,
zawiadowca masy konkursowój,

Jasiek z kniej!
Sporo kupa łgorstw kaszebściech ze-
brauo i powiązano od Heroinina Der- 
dowściego anaprowdę Jarosza Dyrde.

Pod tym tytułem wyszedł z pod 
prasy pana Józefa Buszczyńskiego 
w Toruniu pierwszy zeszyt wierszo­
wanego zbioru pocietznych kaszub­
skich podań gminnych i anegdotek, 
wijących się i piętrzących harmonij­
nie dokoła osoby Jaśka, prostego 
dziecka lasów, zasklepionego w swo­
jej knieji, pobożnego aż do zabobon- 
ności, człowieka zaradnego i z naj- 
poczciwszem sercem. Zeszyt ten z 
przedmową i licznemi objaśnieniami 
poniżej tekstu zawiera wiele zaba­
wnych epizodów, np., jak Jaśkowa 
nańka Jagna leczy syna z nieszczę­
śliwej miłości, jak Jasiek zaczaja 
się na biedę, jak ze szmaciarzem 
Zabrodzkim jedzie do Gdańska po 
mydło i jak wreszcie karę płacić 
musi za to, że zastrzelił biedę nie 
nie mając „jagdszynu,“

Cały utwór obejmie cztery zeszyty 
w cenie po 40 fen., z których pier­
wszy już się rozseła. Drugi zeszyt 
wyjdzie z druku na początku lutego, 
trzeci na początku marca, czwarty 
na początku kwietnia 1885 r.

Na Jaśka z knieji ogła­
sza się prenumeratę, która wyno­
si na wszystkie cztery zeszyty 1 mk. 
50 fg. — Kto tę kwotę prześle

w ciągu stycznia 1885 
przekazem pocztowym lub w znacz­
kach pocztowych na ręce Hieroni­
ma Dcrdowskiego w Torunin, od­
bierać będzie zeszyty Jaśka z knieji 
jak najregularniej pod opaską franco 
a nadto odbierze bezpłatnie zaraz 
teraz z pierwszym zeszytem Jaśka 
dwie inne książeczki Hieronima Der 
dowskiego: wydaną co dopiero hu­
morystyczną epopeję żydowską pod 
tytułem Wracanie żydów do Pale­
styny i wejście do obiecanej ziemi 
(cena 20 fg.) oraz Walka na jar­
marku w drugieni poprawnym wy­
daniu z liczbą roku 1885. (Cena 40 
fenigów) (1329)

Najbliższy
kurs Siantllówy
rozpocznie się 12-go stycznia 
1885. Progr. franco. (1271) 

Prof. Szafarkiewicz.

Pączki 1
trzy razy dziennie tuzin po 
1,20 m. i 1,00 m. mniejsze 
za wyraźnem zamówieniem 
poleca cukiernia (1305)

Ant. Pfltznera,
Stary rynek nr. 6.

Polecamy uwadze Szanowycii Czytelników wy­
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkolnych i {przy­

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.

Dsmarnia Wera Pomimo
fcbty X8su*<‘ia8 1©.

ui’ 
O 
Z

(13.) UMQ EAR B EITETE iLLUSTRIRTE AUFLAGE*

Brockhaus'
Conversations-Lexikon.

:. * - :,. ? .. •. ;

.Preis à Heft 50 Pf.

Fasy do maszyn,

b skórę do reperacji pasów,
(34) tec^mcam©

t0Wary S™0We)
® v ia^is^'umen^,a z doświad-/
■S / /(iyczalnej stacyi dr. Del 

brticka poleca po ce
Bach umiarkowany cli

<Z. Mazurkiewicz,
Poznan, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

. efrszy i najłatwiej rozczymająey się fabrykat,' uwienczon 
mj&ly'unędalafni>złbtemp ’/2 Ko. wystarcza-;nailOO filiżacjfit 
^.?apast€.,we; wszystkich ¿baczniejszych tegó za.kresu .składąćb 

-; Eahrykanci7 j. ą. c. Blooker, Amsterdam. '

na doclhid ochronkom Zagórzu,*
odbędzie się na sali bazarowej w draia’34
I>. mi. O liczny współudział proszą (1348)

_______________Opiekunowie Ochrony.______
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca:
Zabawa z Jesusem, Hinczy str. 32, 
Lekarstwo przeciw pijaństwu

str. 32.
Ratujcie dusze w ezyścu, str. 36, 
Pojedynczy egzemplarz po 10 fen.- 

biorący w czasie kolcinly 50 egz. 
= płaci po 5 fenygów. kłosy 
serdeczne, Wysockiego str. 72. 
Cena 20 fen.; 50 egz. — 2,50 mrk,

Kochem, Wykład Mszę św. opr. 1,60. 
Rossignoii, Czyściac opr. 1,50.
Opeć, Żywot P. J. opr. 1,50,
Opcć, Żywot P. J. naukowy 6,00. 
Liguori Nawiedzenia 0,50.
Adres: Ks. Dr. Łukowski

Gniezno. (1118)

Zaproszenie io irze.ijłaty!
Nakładem Ksi^grarni Ka- 

toliciŁićj w Poznaniu wychodzi 
od 1 go stycznia 1885 r. Śpiewnik 
polski p. t.: (1316)

Lutnia Polska
obejmujący nasze pieśni, arye, dum­
ki i t. d. w całym tekście z me-
lodjami.

Co 1 i 15 wychodzi zeszyt. Przed­
płata kwartalna na wszystkich po­
cztach w Niemczech i w Austryi 
wynosi 1.50 fen. — Nadsyłający 
prenumeratę półroczną w ilości 3 
mrk. wprost do Księgarni Katoli­
ckiej w 1’oznanin odbierze. bezpła­
tnie i franko „Piosenki ludu Wiel­
kopolskiego,“ w 8ce str. 220 z nu­
tami i rycinami.

Newe śledzie solone
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. SSrotzen.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

Folwark
Ókoło 1000 mórg, dobrej 
ziemi w wysokiej kulturze 
ma być na lat 12 od 1 
lipoa r. b. wydzierżawionym 
Zgłoszenia przyjmuje Dom. 
Wieiichów. (1341)

W Czerlejnie pod Kostrzy­
nem zawakuje od 1-go kwie­
tnia r. b. (1349)

posada

organisty.
Osobiste przedstawienie ko­
nieczne.

NAUCZYCIEL
domowy

ile możności muzykalny, do 
9-letniego mego syna, zechce 
się do mnie zaraz zgłosić.
Topiński, Ftusocin po-
czta w miejscu.(1339)

&ORSETT
i turniury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry- 
sze, krawaty mę.zkie, kołnie­
rzyki i mankiety płócienne, 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo­
chy i szkarpety wełn. i ba-j 
wełniane, spódnice ciepłe, try­
koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

Bon Marché
B- Otocka.

Vis-à-vis hotelu fratreuzkiego.

ORoooo)

wyborną i wypróbowaną funt 
po 6 marek poleca cukiernia

Antoniego PStsneni
Stary Rynek nr. 6.

Urzędnik gosp.
kawaler w sile wieku, 20 lat, w tym | 
zawodzie, 11 lat w ostatnim iniej-1 
samowładnie, poszukuje stosownego! 
miejsca od 1 lipca rb. Bliższa wia-1 
doińość w Ekspert. Knryera pódl 
lit. M. B. (1337) j

Ucznia
z dobrem wykształceniem szkólnem 
po niemiecku i po polsku mówiącego, 
potrzebuje do kantoru (1338)1

Adolf Thiel
w Bydgoszczy.

Kządzra, '
żonaty, z familją, w sile wieku, 
zarządzający ostatnieini laty 
samodzielnie większemi mająt­
kami, obeznany również z fa-j 
brycznem gospodarstwem, po­
szukuje od zaraz lub śgo.l 
Jana b. r. w Prusach Zachil 
lub W. Ks. Poznańskiem od­
powiedniej posady. Ofertyupra- 
sza się pod lit. B. E. Poste 
restante Toruń (Tliorn). (1327)

Organista
żonaty, młody, obecnie w miejscu, 
także muzykalny na innych instru­
mentach, poszukuje miejsca od lgoj 
kwietnia lub też od każdego czasu. 
Zgłoszenia do Ekspedycyi Kur. Poz., 
lub też do Ks. Jaśknwskiego w 
Krostkowiep. Weissenhiiłie. (1318);
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